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Dziennik Poznański
„•chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
,> .«mplar-ze pojedyńcze sprzedają się w ekspedycyi 

po 2 sgr.
Cena »głoszeń (inseratów:) 

nl wiersza drobnego 1 sgr, 6 fen. — Reklamy od 
u wiersza drobnego 3 sgr- (incl. tiórn,)

Listy
jedakcyi, administracyi i ekspedycji winny być 

° frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru- 
skiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen , w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3Jeu., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 1 f. szt , w Szwecji 5 tal. 15 =gr.. w Dani, 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Hzvmie 80 fr . 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 10 fr., w Turcji 28 Ir,

w Arueryco 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpl-fę przyjmują 
w monarchii pruskići oraz w państwach'do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze tijen- 
tnry, za których pośrednictwem (zob. niż.) można

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
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POZNAN, 21 października.
Pogłoski pokojowe utrzymują, się dotąd, jakkolwiek 

zbywa im na dostatecznych podstawach. W przedłużo­
nym pobycie jenerała Boyer w głównój kwaterze pru­
skiej upatrują niektórzy, że wysłannik marszałka Ba- 
zaine nietylko o Metz traktuje, ale szersze i ogólniej­
sze ma pełnomocnictwo. Mówią, że obrońca Metzu za­
opatrzony jest w blankiet Napoleona III, upoważniający 
go do wszelkiego rodzaju układów. Inni twierdzą, że 
marszałek działa w imieniu casarzowćj-regentki, z którą 
przez jenerała Bourbaki się porozumiał. Przypisują tćż 
przybyciu dowódzcy cesarskiój gwardyi do Tours więcćj 
polityczne aniżeli militarne znaczenie, d itąd bowiem nic 
nie słychać urzędownie, aby jenerał Bourbaki objął ja­
kiekolwiek nowe dowództwo. Zkądinąd zwracają na sie­
bie uwagę częste przejażdżki amerykańskiego jenerała 
Burnside z Wersalu do Paryża, których celem także ma być 
skłonienie rządu republikańskiego do zawarcia pokoju. 
Brukselskie telegramy donoszą, że w obec coraz wię­
kszego rozprzężenia porządku spółecznego i niesubordy- 
nacyi wojska pp. Favre i Trochu gotowiby byli do 
wznowienia rokowań z panem Bismarckiem, ale że im 
się w tćj mierze sprzeciwia pan Gambetta, chcący się 
bronić do upadłego. W Petersburgu noszą się podobno 
z myślą kongresu; w jednym z dzienników wyczytuje- 
my wieść, że hr. Bismarck znużony wojną prawieby się 
zdecydował na pozostawienie Francyi Lotaryngii, byleby 
Alzacya i Luksemburg przyznane zostały Prusom 
a twierdze na wsehodnićj granicy francuskićj, nie wyłą­
czając Metz, zrównane z ziemią — Wszystko to prze­
cież tylko pogłoski, w których może być nieco prawdy, 
ale które z ostrożnością przyjmować należy. Zresztą 
poucza nas w tćj mierze artykuł ministeryalnćj Pro­
vinzial Gorresp., którego główne ustępy podajemy 
poniżćj.

Z teatru wojny przyniosły nam telegramy z Tours 
i Wersalu wiadomość o zdobyciu Chataudun przez 22 
dywizyą pruską. Walka musiała być bardzo zacięta i 
opór Francuzów bardzo dzielny, skoro 4000 zdołały się 
przez dziesięć godzin trzymać przeciw trzykroć licz­
niejszym wojskom pruskim.

Z Florencyi i Rzymu jednocześnie donoszą, że po­
łożenie rządu włoskiego zaczyna być bardzo przykre w 
obec mocarstw, które, pozostawiając swych reprezentan­
tów przy boku Ojca ś., tćm samśm dają niejako dowód, 
że nie uznają anneksyi ziem papieskich przez króla Wi­
ktora Emanuela. Bień Public zaręcza, że reprezen­
tanci mocarstw mieli oświadczyć w Watykanie, iż mimo 
plebiscytu pozostaną na dworze papieskim, ponieważ 
rząd włoski przekroczył' pierwotny swój zamiar okupacyi 
państwa kościelnego, jedynie w celu zapobieżenia rewo­
lucyjnym przeciw Ojcu ś. zamachom. W skutek tego 
oświadczenia zamierza p. Visconti-Venosta wystósować 
okólnik do gabinetów zagranicznych, żądający urzędo- 
wuie uznania dokonanego wcielenia posiadłości papies­
kich do królestwa włoskiego. Rozumie się, że okólnik 
taki nie pozostałby bez odpowiedzi a raczój odpowie­
dniego odparcia ze strony kardynała Antonellego.

kwestyą wschodnią autoramentu rosyjskiego, by 
wzniecać obawę czy nadzieję, że się znajdujemy 
w przededniu nowśj jakićj wojny turecko-rośyj- 
skićj a że jenerał Ignatiew zabiera się lada chwilę 
wystąpić znów przed sułtanem w historycznym pa- 
letocie swego protoplasty Mężykowa. Jakkolwiek 
nie jesteśmy wtajemniczeni w zamiary gabinetów 
i jakkolwiek wiedzieć nie możemy, co za negocya-

Sprawa wschodnia i Rosya.

Pojęcie sprawy wsehodnićj, kwestyą upadku 
państwa otomańskiego i zajęcia jego stolicy stały 
się już tak dalece synonimami odwiecznych, tra­
dycyjnych pożądliwości rosyjskich, że najoczywist­
sza nawet zmiana stosunków i okoliczności nie jest 
dość silną, by obalić utrwalone dawnością nawy- 
knienia języka politycznego i zmienić dotychcza­
sowe tory politycznćj wyobraźni. Dążenie Rosyi 
ku Wschodowi, interes jćj dla współplemienników 
i współwierców bałkańskiego półwyspu, oko jej 
zwrócone od najdawniejszych czasów na Konstanty­
nopol, bramy tryumfalne Katarzyny z drogoska- 
zami do tureckiej stolicy, mamki greckie Konstan­
tego i greccy towarzysze zabaw Aleksandra, sze­
reg wojen rozpoczętych za Piotra Wielkiego, za­
kończonych zaledwie z początkiem panowania Ale­
ksandra II, wszystko to w zbyt świeżćj jeszcze 
pamięci, aby każdy zamiar zewnętrznćj akcyi ze 
strony Rosyi nie wiązać w logiczną całość, jako 
dalszy ciąg z dotychczasową jćj polityką wscho­
dnią. Stósownie do tego objawia się tćż i dzisiaj 
dość ogólnie przekonanie, iż Rosya skorzysta z za­
mieszania wojennego na Zachodzie, by jednym, 
energicznym zamachem zrestaurować swą dawną 
politykę wschodnią i odzyskać stanowisko stra-

ruszeniem się Austryi sprzymierzonój z Rumunią. 
Zysk ten przestawałby wtedy dopiero być illuzo- 
ryjnym, gdyby Rosya zajęła oba ksiąstwa naddu- 
najskie i znalazła w nich podstawę operacyjną, 
tak polityczną, jak strategiczną, w działaniu prze­
ciw. Tarcyi. Czyż jednakże kontrahenci traktatu 
paryskiego są skłonni uczynić Rosyi prezent z Ru­
munii? Przypuszczamy skłonność podobną ze

cye poprzedziły obecną wojnę i jakie stypulacye ' strony Francyi, przypuszczamy niemożność prze-
między różnemi mocarstwami europejskiemi wojna 
ta wywołała, — zastanówmy się przecież nad 
okolicznościami i powodami, które, według nas, nie 
przemawiają bynajmniej za prawdopodobieństwem 
akcyi rosyjskićj na Wschodzie w dotychczasowćm 
jćj pojęciu.

Traktat paryski z roku 1856 ma to głównie 
znaczenie, iż zmetamorfozował radykalnie kwestyą 
wschodnią w stósunku jćj do Rosyi. Po zagarnie- 
niu Krymu w przeszłym wieku, po zyskaniu pół­
nocno-wschodnich brzegów Morza Czarnego drogą 
wojen i traktatów w ciągu wieku bieżącego, — 
stanowił nie mniej politycznie, jak strategicznie 
wygodny pomost dla Rosyi w wojnach jćj z Tur- 
cyą aż do ostatnich czasów ów niepewny na ze­
wnątrz i wewnątrz stósunek księstw naddunajskich. 
Owo przypieranie granic rosyjskich do ujść Du­
naju, owa zależność księstw naddunajskich od pro­
tektoratu Turcyi i Rosyi, od protektoratu pozwa­
lającego drugiemu z wymienionych mocarstw 
w pierwszym lepszym przypadku przekraczać Prut 
i zajmować kraj siłą zbrojną, była regularnie po­
wtarzającym się wstępem, była nęcącą pobudką, 
była wygodną strategiczną podstawą każdćj z licz­
nych wojen turecko-rosyjskich, na jakie wiek bie­
żący spoglądał. Traktat paryski z r. 1856, mi­
mo wszelkiej niedostateczności, zmienił przecież pod 
tym względem gruntownie dotychczasową postać

szkodzenia temu ze strony Włoch, ale nie mo­
żemy przypuścić, aby interes Anglii a przede- 
wszystkićm Austryi na podarek podobny zezwalał. 
Również trudno nam uwierzyć, aby Prusy po oka­
zaniu istnie rodzicielskiego interesu dla kreacyi 
nadkarpackićj traktatu paryskiego, uszczęśliwionej 
do tego rządami księcia z rodu Hohenzollernów, 
— miały dzisiaj poświącać ją bezwzględnie na 
łup Rosyi i czynić z niej nagrodę neutralności 
rosyjskićj. Cóż z tego wszystkiego za sens mo­
ralny? Otóż, że wszystkie owe zmartwychwstania 
w publicystyce kwesty i wsehodnićj dawnego 
autoramentu, że wszystkie owe pogłoski o daniu 
Rosyi „carte blanche“ na Wschodzie ze strony 
tego lub owego mocarstwa europejskiego w na­
grodę zachowania takiej lub owakićj postawy, że 
ruchy i gromadzenie się wojsk rosyjskich w ba- 
jecznćj czarnomorskiej krainie ku jakimś tajemni­
czym wyprawom, — że wszystko to, obejrzane 
przy światłości dziennćj, zdaje nam się być wiel- 
kićm niczem a wschodnie nagrody Rosyi za 
europejską neutralność zamkami na lodzie. Być 
może, iż się mylimy, nie będąc inieyowani w taj­
niki wspólczesnćj dyplomacyi. Tyle przecież zdaje 
nam się rzeczą pewną, iż Rosya wychodzi w otec- 
nćj wojnie nad Dunajem i Morzem Czarnem z ta­
kim samym zyskiem, z jakim wyszła Francya nad 
Renem z wojny r. 1866 a że wszystkie jćj dzi­
siejsze wschodnie kompensaty polegają na fantazyi 
dziennikarskiej. Czy zaś w bliższej lub dalszejrzeczy. Tworząc z dwóch hospodaratów, wołos- 

Ä P™™,S le Austryi zgoda między wielkićm, zjednoczonym
cany rok rocznie haracz, państwo rumuńskie, 
powiększając nowo-utworzone państwo na koszt 
Rosyi skrawkiem granicznym na lewym brzegu 
Prutu, — wzniósł traktat paryski pod gwarancyą 
europejską zaporę między Turcyą i Rosyą, której 
Rosya bez naruszenia porządku rzeczy europej­
skiego naruszać i obalać nie może. Dzisiaj, 
pamiętać o tern dobrze należy, nie graniczą 
z sobą wcale w Europie Turcya i Ro­
sya. Fakt ten wywołał ważne następstwa i cha­
rakterystyczne przemiany sprawy wschodniej. Ro­
sya, nie mogąc czy nie chcąc łamać uroczyście 
przyznanego stanu rzeczy a nie mogąc czy nie 
chcąc wyrzekać się swego zadania wschodniego, 
zmieniła przecież widownią swych wschodnich 
pożądliwości. Droga do Konstantynopola znalazła 
się zamurowaną; w skutek tego zbliżyła się wi­
downia działalności wsehodnićj Rosyi w Euro­
pie, oddaliła w Azyi. W Europie ma dzisiaj 
działalność Rosyi na Wschodzie daleko bar­
dziej za bezpośredni przedmiot Austryą, aniżeli 
Turcyą. Ostatecznym celem dążenia jest może 
Konstantynopol, ale Austrya odgrywa względem 
niego i Turcyi rodzaj opiekuńczej twierdzy, bez 
której poprzedniego zdobycia i ubezpieczenia ty­
łów, nie można myśleć o trwałćm zajęciu posia­
dłości naddunajskich i zadunajskich. Powstrzy­
mana traktatem paryskim w Europie, zredukowa­
na na propagandystyczną akcyą w Austryi i Turcyi 
działalność wschodnia Rosyi znalazła i znajduje 
tymczasem tern obszerniejsze polepy środkowćj 
Azyi. Zwracamy w tym względzie uwagę czytel­
ników naszych na równie gruntowną, jak zajmu­
jącą rozprawę pana Bronisława Zaleskiego w Ro­
czniku Towarzystwa historyczno-lite­
rackiego paryskiego na rok 1868. Dość 
powiedzieć, że w krótkim stósunkowo przeciągu 
czasu od r. 1856 aż do dnia dzisiajszego Rosya 
zajęła w Azyi środkowej większe obszary od Fran­
cyi a zbliżyła się do posiadłości angielskich tamże 
na odległość zaledwie 50 mil. Otóż, co nazywa­
my metamorfozą widowni sprawy wsehodnićj od 
czasu traktatu paryskiego... Czyż obecne wypadki

mocarstwem niemieckićm a Rosyą, 
rozstrzygać.

nie śmiemy

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rendantowi kasy salaryjnej sądu powiatowegci 

radzcy obrachunkowemu Re mus w Bydgoszczy nadać order orła 
czerwonego czwartśj klasy.

Korespondencjo Dziennika Pozn.

coneprzez traktat paryski z r. 1856. W ten sposób 
tłómaczą sobie delfickie orzeczenia jćj urzędowych or­
ganów zapowiadających w poezątku obecnćj wojny ak- : miałyby ją istotnie przerzucać na dawną widownią 
cyą ze strony Rosyi, skoro tego jćj własny interes i czyż w przyzwoleniu ze ^strony różnych mocarstw

ELrahów, 19 października.
(Wybory do rad powiatowych. — Zwichnięcie tej instytucyi. — 
Dualizm. — Zniechęcenie i jego skutki, — Budżety rad powia­
towych. — Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. — P. Kon- 

stantynowiez i jego przeciwnicy.)
' (k) W tym roku kończy się u nas pierwsze trien­

nium rad powiatowych i nowe mają nastąpić wybory. 
Wszędzie indzićj byłaby to epoka silnćj agitacyi wybor- 
czćj i zajmowanoby się tćm gorąco. Przypomnijmy so­
bie jaki to ruch był w Królestwie przy podobnćj okoli­
czności za Wielopolskiego. Popatrzmy, jakie życie wy­
wołują we Francyi wybory do rad municypalnych. Rze­
czywiście instytucya ta, dająca szeroki udział ludności 
w zarządzie miejscowemi sprawami powiatu, je3t nieza­
wodnie jednym z najpotężniejszych czynników rozwoju 
ekonomicznego, jednym z niezbędnych waruuków upra­
gnionego przez wszystkich self-governem ent.

Dla czegóż u nas w Galicyi cisza, dla czego lu­
dność zarówno jak dzienniki z obojętnością rzecz tę 
traktują?

Bo rady powiatowe nie prawie nie zrobiły przez 
lat trzy upłynione, bo ślady ich czynności nie wyró­
wnają ciężarów, jakie ich istnienie na kraj sprowa­
dziło. „ .

Wina tego leży przedewszystkićm w samej instytu­
cyi, ale po części i w ludziach. Ustawa o radach po­
wiatowych daje im zakres dość obszerny,,. ale nie daje 
żadnćj siły wykonawczćj ani egzekucyjnej. Obok nićj 
zaś stoi władza administracyjna, starosta, podległy na­
miestnictwu i zwykle jako biurokrata niechętny autono- 
micznćj i krajowój instytucyi. Rada znosi się z wydzia­
łem krajowym, odpowiedzialnym przed sejmem, starosta 
zależy od namiestnika otrzymującego rozkazy od mini­
stra niemieckiego. Jeżeli staroście podoba się nieegze-

H
miczny rozwój kraju i na pojęcia ludu o tćm o dobre 
a co złe dla niego, zapobiedz tylko może przyjęcie re- 
zolucyi, czyli stworzenie jednolitego krajowego rządu, 
ale o tćm, mimo obiecanek dotąd nie słych ć.

Niezawodnie jednak, że mimo tego zwichnięcia za­
sadniczego, przy energii i rozumie członków, rady po­
wiatowe mogły były dużo więcćj zrobić i bardzićj się 
wcielić jak się to stało. Dowodem tego jest, że wszę­
dzie, gdzie choć jeden członek rady rozwijał rzetelną 
czynność, tam powiat, jego drogi, jego szkoły wyglądają 
inaczćj jak gdzie indzićj.

Obecnie ukazał się ciekawy dokument wypracowany 
staraniem i pracą rady myślenickićj. Jest to zastawie­
nie 64 budżetów rad powiatowych z ubiegłych lat trzech. 
Tylko 64 bo inne mimo kilkakrotnych wezwań nie ra­
czyły swych budżetów nadesłać, co dowodzi właśnie te­
go com powiedział, że nie tylko fałszywa zasada duali­
zmu władz, ale i niedołęstwo ludzi paraliżuje autonomi­
czną i doświadczonego użytku instytucyą.

Ostateczny rezultat tego zestawienia naprowadza 
także na wnioski bardzo smutne. Widzimy z niego, że 
koszta utrzymania rad powiatowych są prawie dwa 
razy wyższe od funduszów na cele ogólne wydany! h,
I tak: w r. 1863 utrzymanie 64 rad powiatowych (ko­
szta urządzenia, pensye i dyety urzędników, potrzeby 
kancelaryjne, koszta reprezentacvi powiatowćj) wynosiły 
118,000 guldenów, w 1869, 117.900, w 1870 iż 130 000, 
a na czele publiczne (drogi, oświata ludowy) wydano I 
tylko w 1868 62,700, w 1869 90,300, w 1870 95 900 i 
guldenów, czyli od 1000 do 1500 guldenów na powiat J 
rocznie.

Mie podobna twierdzić, żarady za wiele kosztują, 
boć 2000 guldenów w przecięciu jest na utrzymanie bióra, 
drogi, rozjazdy itd. bardzo umiarkowanym etatem. Ależ ; 
z drugićj strony śmieszną się wydaje rzeczą, gdy ob- [ 
star ziemi, zawsze w przecięciu prz szło 70 0000 mie- ' 
szkańców liczący, na wszystkie swoje ekonomiczne pro- ; 
dukcyjne potrzeby wydaje 1000 guldenów rocznie.

Z tego wszystkiego jednak t.o jest najsmutniejsze, 
że szlachta tak jest zniechęcona do urzędów radzców 
powiatowych, iż obecnie nikt ich podobno przyjmować 
n:e myśli. Sądzę, że są to tylko chwilowe kaprysy, ina­
czćj bowiem, byłby to dowód, że galicyjskie obywatel­
stwo straciło ostatnią iskrę patryotyzmu, ostatni cień 
zmysłu politycznego. Jakkolwiek bowiem dualizm para­
liżuje czynność rad powiatowych, zawsze jednak nie 
są ona bez pożytku i przy woli a rozumie niejedno tćm 
narzędziem da się jeszcze wykonać. Zresztą, jeżeli żyć 
chcemy, powinniśmy chwytać co się da, sadowić się gdzie 
można, a pod żadnym warunkiem nie opuszczać stano­
wiska, które daje choćby jaką taką władzę i wpływ 
choćby najmniejszy. Szlachcic powiada: — Po djabła 
mnie ten koszt i kłopot... Nic zrobić nie mogę a na­
jeździć się muszę, nakłócić, nabazgrać i w dodatku ca­
łemu powiatowi narazić...

Tłómaczenie wygodne, ale do obrzydliwości ego­
istyczne...

Dziennikarstwo tćź nasze powinno energicznie prze­
ciwko temu prądowi wystąpić i jasno powiedzieć, że 
zdradza sprawę, kto się od obowiązków miłych czy nie 
miłych odsuwa.

Już to, bo w tćj kochanćj Galicyi naszćj wszystko 
idzie jak z kamienia. Jakież to naprzykład nadzieje 
wzbudzał swego czasu nasz bank galicyjski dla 
handlu i przemysłu. Nikt rozsądny naturalnie nie żą­
dał od niego, żeby się bawił w filantropią, ale spodzie­
wać się było można, że się postara ożywić przemysł, że 
zachęci przedsiębiorstwo, że, pomagając indywidualućj 
inięyatywie na warunkach możliwych, obudzi z martwoty 
siły i skarby uśpione dotąd, lub rozproszone. Półtora 
roku istnienia każą sądzić, że nadzieje te były iluzy- 
ami. Bank istnieje i podobno robi dobre interesa, ale 
na przemyśle naszym śladów wpływu jego nie znać. 
Kiedyś wrócę do tego przedmiotu i pomówię o nim ob- 
szernićj, dziś to tylko nadmienię, że z wielu projektów 
jeden tylko korzyść ogółowi przynoszący został w życie 
wprowadzony, a tym jest spichrz w Krakowie. Inne jak 
budowa domów, jak olbrzymi i tak ważny interes na­
ftowy śpią dotąd.

Wielu zaś z tych, którzy z pomocą banku chcieli 
coś rozpocząć, zrażeni zostali zbyt twardemi warun­
kami...

Nim skończę, jeszcze fakt jeden, który maluje na- 
szę prowincyą. Słyszeliście zapewno o p. Koustanty- 
nowiczu i jego wynalazku. Za pomocą bardzo prosić] 
a dowcipnśj metody doszedł on do tego, że bez trudu 
i w nie wielu godzinach jest w stanie nauczyć czytać 
dorosłyeh uczniów.

Po długich próbach, doświadczeniach, trudach, rzad­
ki ten człowiek uzyskał nareszcie pomoc i pozwolenie 
objeżdżania prowincyi, gdzie metodę swą rozpowszechnia 
między nauczycielami wiejskimi i dorosłych cbłopow
czytać uczy. Gdzie indzićj wystawionoby pomnik do­
brodziejowi takiemu. Tu zjawiła się przeciw niemu pra­
wdziwie namiętna opozycya. Niejaki doktor (nie wiem 
czego, bo u nas wszyscy doktorami) Nowakowski wy­
stąpił z szeroką odezwą w Kraju, opierając się na 
szczególnym argumencie, że chłopi widząc, że się mo­
żna tak prędko czytać nauczyć, nie ebeą szkół utrzy-

mymagać będzie; w ten dalej sposób tłómaczą so­
bie różni neutralność obecną Rosyi, którćj Prusy 
miały pozostawić swobodę działania na Wscho­
dzie; tym wreszcie celem tłómaczą ruchy wojsk 
odbywające się na południu Rosyi, tćm prawdopo­
dobniejsze niby to, im bardzićj i głośnićj zaprze- 
czane prżez interesowane mocarstwo. Wszystko 
więc składa się na dzisiaj na to, by zmartwych- 
wzbudzać z długiego letargu owę znaną dobrze

europejskich do powrotu na nią miałby być klucz 
tajemnicy neutralności rosyjskićj? Nie sądzimy. 
Zysk dla Rosyi z powrotu do terytoryalnego 
stanu rzeczy przed traktatem paryskim byłby na­
der małym a nie miałby żadnego prawie znacze­
nia dla działalności politycznćj i strategicznćj prze­
ciw Turcyi europejskićj. Wązki pas graniczny 
wiążący Bessarabią wskroś Dunaju z Dobruczą 
byłby słabą nicią grożącą zerwaniem za każdćm

kwować postanowień rady, musi ona udawać się do wy- j mywać i żądał ani mnićj ani więcćj tylko zakasania p. 
działu który znosi się z namiestnictwem a to dopiero I Konstantynowiczowi jego prelekcyi na wsiach, 
może nakazać staroście udzielić radzie pomocy czynnćj. i Natchniony tą rozumną odezwą burmistrz Myślenic 
Kto zna powolność i pisomanią władz austryackich, ten s nie pozwolił zacnemu pedagogowi odbywać tych prde 
osądzić może jak takie rzeczy idą. , kcyi w swój gminie, a donoszący o tćm korespon

Dodaimy do tego, że większa część starostów sta-
nt

rego autoramentu umyślnie stawia przeszkody radom 
powiatowym, umyślnie utrudnia ich działanie, by ludność 
i rząd przekonać, że d&wnićj bywało lepićj, a ocenimy 
łatwo nieszczęśliwe i trudne położenie naszych radzców. 
Ciemny lud nasz na nich zwala winę za ciężary gminne 
i powiatowe, a tych ciężarów nie można użyć jak na­
leży, bo nie w porę wpływają.

Położeniu temu, fatalnie działającemu i na ekono-

Kraju bardzo chwali p. burmistrza, bo, zdaniem 
„lepićj może starych, nié umiejących czytać włos 
zostawić bez tćj nauki, jak ich narażać na bunt p 

i ciw szkołom.“
Czysto [galilejska logika!.,. Jaki związek n 

mieć metoda Konstantynowicza z niechęcią chłopów 
szkół?... Właśnie chłop, który się sam czytać nauczy, 
daleko chętnićj dziecko do szkoły poâle. A jndnak te 
chińskie ełokubracye drukuje bez uwag dziennik niby

do



bardzo liberalny i postępowy i o kilka wierszy niżćj za­
mieszcza szereg najdzikszych zbrodni spełnionyzh przez 
lud galicyjski... Dla czegóż ten lud się tego dopusz­
cza?... Bo ciemny... A co robi p. Konstantyno- 
wicz?... Oświeca go. a raczćj umożebnia oświatę... 
Więc hujte na p. Konstantynowiczal... O Galilejo, 
Galilejol...

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza następujące raporta:
Kwatera główna caczelnéj komendy III armii.
Wersal, 13 paźlziernika. O szybkim i tak szczę­

śliwym skutkiem uwieńczonym pochodzie skombinowa- 
nego korpusu v. d. Tann odebrano dotychczas następujące 
szczegółowe doniesienie. Jenerał bawarski wieczorem 
dnia 10 października, obejrzawszy zara' z pola bitwy 
stanowiska wojsk na wszystkich skrzydłach, założył 
kwaterę swą główną we wsi Artenay, która w skutek 
walki dnia tego wpadła była w ręce nasze. O 6 go­
dzinie rano dnia następnego wyruszono ku Orleanowi.

Dywizya 22 pruskiego 5 korpusu pod jenerałem 
Wittichem miała według dyspozycyi na Sougy, Hućtre, 
Briey maszerować na Boulay, zakryta na prawéi flance 
przez 4 dywizyą kawaleryi, którą dowodził JKWysokość 
książę pruski Albrecht. Kawaleryi rozkazano, aby swe 
czaty posunęła aż do Loary. Bawarska 4 brygada 
otrzymała dyrekcyą ku Orleanowi na Chevilly, trzecia 
postępowała za nią sąsiednim lasem na lewéj fi ince. 
Druga dywizya kawaleiyi miała rozkaz, by przez czaty 
swe przednie przejrzała bór pod Orleanem. Jako re­
zerwę pozostawiono 1 bawarską brygadę na wielkim 
gościńcu z Paryża do Orleanu, przechodzącym przez 
Artenay. Dywizya 22 awansowała na Hućtre ku Boulay. 
Można było sądzić, że w ogóle nie napotka się jut na 
nieprzyjaciela w większych masach pomiędzy tutejszćm 
miejscem a Orleanem, gdy czoła pruskiéj piechoty, 
które się były rozwinęły na szerokiéj płaszczyźnie, przy­
jęte zostały przez nieprzyjaciela ze stanowiska pomiędzy 
Boulay a wsią Ormes silnym ogniem granatami i z rę- 
cznéj broni. Ogień ten, który dopiero około 10 godziny 
usłyszano, był powodem, że całćj artyleryi dywizyj- 
nćj i bawarskim dwunastofuntowym działom kazano 
zajechać w jednćj linii pomiędzy wsiami Brey i Gidy, 
zkąd otworzono skuteczną kanonadę. Walka toczyła się 
tu przez dwie godziny. Artylerya francuska strzelała 
wybornie; dostawała prócz tego kilka razy sukkurs 
w świeżych wojskach z Ormes. Siły nieprzyjaciela je­
szcze poznać nie można było, lecz to już było jasućm, 
że swą liczebnie daleko przeważającą siłę główną skon­
centrował w tém miejscu. Cała pruska dywizya była 
w boju. Oskrzydlenie dokonane z prawćj strony przez 
batalion 32 pułku, zmusiło nieprzyjaciela do opuszcze­
nia oszańcowanego swego obozu. Ruch jego wsteczny 
porwał z sobą i stojące w Ormes wojska tak, że miej­
sce to śród okrzyków hurra przez żołnierzy naszych 
z brygady Marschall szturmem wzięte być mogło. Woj­
sko nieprzyjacielskie było odpartém na winnice w wscho- 
dniéj i zachodniéj stronie wielkiego gościńca do Orleanu. 
Zakryci brygadą 4 dywizyi kawaleryi na prawém, a pier­
wszą bawarską brygadą, ściągniętą tymczasem, na lewétn 
skrzydle posunęli się strzelcy pruscy naprzód i doszli 
do przedmieścia Orleanu. Lecz i tu oczekiwała ich raz 
jeszcze walka gorąca, która była tém niebezpieczniejszą, 
ponieważ mieszkańcy popierali ją z ukrytych zasadzek 
bronią palną. Wczesne jednakowoż przybycie 4 bawar- 
skićj brygady, która przepisaną sobie drogę na Chtviliy 
po mnićj ważućj z nieprzyjacialem utarczce mogła kon­
tynuować, i dalsze posuwanie się 32 pułku, który opa­
nował idącą w kierunku północnym tamę kolejową przed 
Orleanem, przekonały Francuzów o niepodobieństwie 
utrzymania stanowiska swego. Opuścili takowe, cofając 
się do miasta. Była godzina 5’/2, gdy pruskie 4 fun­
towe baterye zaczęły z oddalonego na 3 kilometry fu­
toru logré bombardować miasto Orleans. Skutek poci­
sków był mimo odialenia (przeszło 5000 kroków) 
świetny. Skutkiem tego już po krótkim oporze obywa­
telstwo z merem na czele przybyło do czat przednich 
i oświadczyło gotowość poddania się, prosząc o oszczę­
dzenie miasta. Po przyrzeczeniu tego i zarządzeniu po­
trzebnych kroków przeciw nieporządkom w mieście, 
stanął jenerał v. d. Tann na czele korpusu i odbył 
śród śpiewów żołnierzy wjazd swój do Orleanu. Ze 
zeznań jeńców otrzymano teraz dopiero dokładniejsze 
szczegóły o sile nieprzyjacielskiego wojska, z jaką dnia 
tego walczono. Okazało się, że armia Loary składała 
się jeszcze z 25,000 żołnierzy wojska regularnego, nie
wliczając w to mobilów. Wielka część wojska, która 
z Ormes użytą została do odparcia naszego działania 
zaczepnego, przywiezioną została rano koleją z dru 
gićj strony Loary a i podczas walki można było spo­
strzegać dowóz nowych posiłków na téj saméj dro­
dze. Podana już w przeszłym raporcie liczba jeńców 
potwierdza się; liczba obustronnych strat nie mogła 
jeszcze z pewnoścą być wypośrodkowaną lecz tyle 
pewna, że po naszéj stronie daleko są mniejsze niż po 
stronie nieprzyjaciół.

Na czatach przednich pod Wersalem panowała dnia 
12 zupełna spokojność. W późniejszych godzinach po­
południowych spostrzeżono wprawdzie większą koncen- 
tracyą wojska na zachodnich stokach fort Valérien, w 
mieście Rueil, leźącćm o milę od St. Clond w kierunku 
północno-wschodnim, a póltoréj mili od Wersalu. Ruch 
ten, w którym piechota i artylerya brały udział, okazał 
się niezadługo być manewrem, jaki nieprzyjaciel przed­
sięwziął dla ćwiczenia wojska swego i dla zebrania fu­
rażu. Natomiast wymierzył nieprzyjaciel w dniu 13 pa­
ździernika ogień swój na zamek St. Cloud, który Bie 
dawno temu, jak doniesiono, dosięgały już jego gra­
naty.

„Z głównćj kwatery Jego król. Mości. 
Wersal, 16 października. Wczoraj wieczorem

opuścił znowu wielką kwaterę główną przybyły tu z po­
lecenia marszałka Bazaine w towarzystwie król, prus­
kiego rotmistrza Wilsona francuski jenerał Boyer. Uka­
zanie się jego w ulicach miasta i w towarzystwie pru­
skiego oficera wznieciło pomiędzy publicznością mniema­
nie, że przybył parlamentarz z Paryża z poleceniami 
obecnego rządu i wywołało dla tego żywe wzburzenie, 
ponieważ w tćm upatrywano oznakę bliskiego końca 
wojny, jakiego sobie ze wszech stron życzą. Przed po- 
mitszkaniem kanclerza związkowego zebrało się podczas 
posłuchania, jakie jenerał Boyer miał tamże, kilka set 
osób, z których niektóre powitały go żywemi okrzy­
kami. Po ukończonćm posłuchaniu jenerała Boyer po­
jechał kanclerz związkowy hr. Bismarck do JKMośei. 
Wczoraj oglądał JKMość pozycye wojsk pod Levoucieti- 
nes i Garche, wysłuchawszy poprzednio raportów jene­
rałów i przyjąwszy JKWysokość księcia bawarskiego 
Ottona. Uratowane z zgorzałego zamku St. Cloud przez 
gorliwość stojących tamże na przednich czatach żołnie­

rzy przedmioty sztuki, biblioteka itd., inwentaryzują się 
obecnie. Dziś był JKMość na nabożeństwie. Wiado­
mość o nastąpionym wczoraj wieczorem o 11 godzinie 
poddaniu się JKWysokości w. księciu meklemburgsko- 
szweryńskiemu fortecy Soiesons nadeszła tu dziś rano 
telegrafem. Powietrze wciąż jeszcze jest dobre a stan 
zdrowia tak tu pomyślny, że kilka już sal wielkiego la­
zaretu w zamku zupełnie można było wypróżnić. 
Dzisiejsza niedziela zgromadza wielką liczbę oficerów z 
okolicznych załóg do Wersalu a miasto jest przez to 
niezwyczajnie ożywione.

OKOLICE PARYŻA.

Pod napisem „Przejażdżki wojenne“ podaje p. J u - 
liusz von Wickede w Koeln. Ztg następujący cie­
kawy obraz opustoszenia okolic Paryża :

„Kto chce poznać wojnę w całćj jćj dzikości i zgro­
zie, ten powinien teraz objechać najbliższe otoczenie 
miasta Paryża.

Z miast, wsiów i owych licznych zamków i will, 
które leżą w oddaleniu 6—8 m,l od Paryża, wszyscy 
prawie właściciele i kto tylko mógł uciekli przed nie 
przyjacielem; atoli zostawiono jeszcze kobiety i dzieci 
i ludzi, którzy nie mieli munduru, lecz należeli tćż po 
większćj części prawie wszyscy do stauu niższego. W ma- 
łćj mieścinie Jouruau była jeszcze oberża, urządzona 
od pół biedy; gruba gospodyni, grzeczna i uprzejma, jak 
wszystkie Francuzki, jeśli się tylko z niemi grzecznie 
obchodzi — a nie dzieje się to teraz tak często — lub 
przemówi do nich kilka frazesów francuskich, starała się 
jak mogła najlepićj zadowolnić nas i zastawiła nam na­
wet kolacyą, składającą się z dwóch dań i deseru. Kiedy 
nazajutrz wręczyliśmy jćj pomimo naszych biletów kwa­
terunkowych kilka franków „pour boire“, była tak 
wzruszoną tą naszą wspaniałomyślnością, w wojnie tak 
rzadko praktykowaną, iż sama własnoręcznie włożyła 
dla nas nieco owocu do naszego wysokiego wozu o dwóch 
kołach; czterech nas oficerów podzieliło się nim po ko- 
lażeńsiu. Również i w najbliższćj mieścinie Brie, zna- 
nćm podczas pokoju z swych wybornych sćrów, z tru­
dnością, tylko za dobre słówko i dobry pieniądz było 
można dostać w oberży kilka djabelnie małych i twar­
dych kotletów skopowych. I mięły tćż one być na cały 
czas następny ostatnią ucztą, którą nam zgotowała ręka 
Francuzki. Im więcćj od Brie zbliżaliśmy się w Btronę 
Paryża, tćm częścićj i gęścićj napotykaliśmy na ślady 
wojny. Wszystkie domy nad traktem były opustoszałe 
i opuszczone przez mieszkańców; i przez cały czas nie 
było widać ani jednćj ludzkićj istoty, wyjąwszy tych, co 
należeli do naszego wojska.

Wszędzie uciekający Francuzi wysadzili mosty w po­
wietrze, drogi zaś przekopali i pościnali po obu ich stro­
nach wysokie i stare topole, aby utworzyć z nich bary 
kady i zasieki, po za któremi chcieli się może bronić.

Wszystkie te barykady były tak niezgrabnie zbudo­
wane i wszys kie zasieki mogły wojska nasze z taką 
łatwością ominąć, iż sama obrona icb, jeśli rzeczywiście 
bronić ich postanowili, do czego jeduakże nigdzie nie 
przyszło, byłaby kosztowała wiele bezowocnych ofiar. 
Można tu było widzieć znowu po owych barykadach, 
zbudowanych nieregularnie i bez eelu i po owych zasie­
kach, urządzonych po drogach na małą skalę, jak bez­
myślnie i bez żadnego pewnego i stałego kierownictwa 
prowadzą Francuzi w ogóle całą tę wojnę. I chociaż 
dotychczas jeszcze niektóre wojska francuskie pojedyń- 
czo biją się z niesłychaną walecznością i z największćm 
poświęceniem się, w ogólności prowadzą Francuzi wojnę 
tę niegodziwie źle, i dla tego nie ulega żadućj wątpli­
wości, iż w niezbyt długim przeciągu czasu wyjdziemy 
z pewnością zwycięsko z tćj strasznćj walki zapaśoćj.

Przybywszy na wysokość Boissy, ujrzeliśmy nagle 
przed sobą w niezbyt wielkićj odległości całe, ogromne 
morze domów Paryża. Trzej moi towarzysze, wszyscy 
oficerowie pruscy, którzy jeszcze nigdy Paryża nie wi­
dzieli, wydali okrzyk radości na widok jego; a to ich 
uczucie zwycięzkiego szału łatwo można sobie wytłóma- 
czyć — mnie zaś pobudzał widok ten, czego nie mogę 
zaprzeczyć, do różnych poważnych rozmyślań. Jak czę­
sto i chętnie przebywałem przidtćm w tćm mieście, 
ileż pouczających i ciekawych chwil spędziłem w jego 
koszarach i zakładach wojskowych, iluż miłych biesia 
dników i dobrych towarzyszów broni liczyłem w szere­
gach francuskich oficerów, a teraz tchnęło to wszystko 
nienawiścią ku nam, i to tak straszną i zaciekłą niena­
wiścią, i ja sam nie powinienem pragnąć nic innego 
i nie pragnąłem tćż, jak tylko aby nasze ciężkie bate­
rye wymierzyły szybko i skutecznie straszny swój ogień 
na to miasto, tak iżby wreszcie nasza czarnobiała cho­
rągiew pruska mogła powiewać dumnie na pałacu Tuil- 
leryów. I cóż me wyszło już z tego morza domów roz­
toczonego przed nami, w pośród którego za pomocą 
szkieł dobrych i przy pogodnćm błękitnćm niebie je­
siennym mogliśmy rozróżnić wyraźnie kopułę Nôtre- 
Dame.

Ileż zasług położonych około postępu cywilizacyi, 
ileż świetnych wynalazków zawdzięcza Europa, a nawet 
świat cały temu miastu, do którego zbliżaliśmy się te­
raz w szybkim i zwycięskim pochodzie? Dobrze pół 
godziny jechał śmy po grzbiecie wzgórz Boissy, i tak 
długo mogliśmy wyraźnie obejmować okiem cały Paryż, 
aż zakręt drogi i gęste drzewa zasłoniły nam widok na 
to miasto.

Piękny most łańcuchowy, który prowadzi pod Ville- 
neuve przez nie bardzo szeroką w tćm miejscu Se­
kwanę, wysadzili Francuzi w powietrze i pruski most 
pontonowy mu3ial go zastąpić. Całe Villeneuve było 
zupełnie opuszczonćm przez mieszkańców. Nie pozostał 
ani jeden człowiek, ani jedno zwierzę domowe; wszyst­
kie domy stały puste i bezludne, drzwi i okna potrza 
skane, słowem, gdzie tylko rzuciłeś okiem, wszędzie ci 
sza i pustki 1 Nie można było dostać ani kęsa chleba 
dla ludzi, ani ziarnka owsa dla koni, i tylko uprzejmy 
oficer, ułan, udzielił z kolumny prowiantowćj, która od­
poczywała tutaj, nieco posiłku dla nas i dla zwierząt 
naszych, inaczćj bylibyśmy się musieli dobrze wygłodzić. 
Tak samo było i we wszystkich innych miejscach, do 
których przybyliśmy. Wszędzie widziałeś tylko żołnie­
rzy i żołnierzy wszelkiego gatunku broni z 11, 6, 5 
pruskiego i z 2 bawarskiego korpusu, z owym niezli­
czonym zastępem potrzebnych i niepotrzebnych powózek, 
po wsiach, po drogach i polach, zresztą ani jednego 
człowieka, wyjąwszy jakiego Francuza, przymuszonego 
przemocą do prowadzenia powózki, który gniewnie i 
groźnie stąpał obok konia, strzeżony pilnie przez żoł 
nierzy. Wojska nasze starały się jak najlepićj urzą­
dzić w opuszczonych wsiach i owych rozlicznych wspa­
niałych zamkach i eleganckich willach, które się tu na­
potyka na każdym kroku. Żołnierze sypiają często na 
sofach z czerwonćm aksamitnćm pokryciem, które na­
turalnie są teraz podarte i strasznie zabrudzone; w ele­
ganckich buduarach Paryżanek wielkiego świata, gospo­
darzą pruscy dragoni i bawarscy szwoleżerzy, biblioteki 
służą za stajnie a kosztownemi rzeczami wszelkiego ro­
dzaju bywają wzniecane przez brodatych żołnierzy, któ-

rzy służą za kucharzy, ogoiska w opuszczonych kuch­
niach, a nieraz także podtrzymywane drzewami z oran- 
żeryi, jeśli nie ma w pobliżu innego paliwa. Wyborny 
owoc i winogrona w wielkich ilościach, toż świeże kar­
tofle i jarzyny znoszą nasi żołnierze z ogrodów a z pola 
snopki owsa dla swych koni — podostatkiem, — mięso, 
chleb, ryż i kawa bywają dowożone przez niezliczone 
kolumny prowiantowe i wydawane z magazynów i tak 
wojska nasze żyją tu wybornie w owych wsiach i zam­
kach opuszczonych przez wszystkich mieszkańców i tak 
ludzie jak konie wyglądają dobrze i zdrowo, (Powyższy 
ustęp nie zgadza się bynajmnićj z doniesieniami innych 
Dzienników i listów prywatnych. Przyp. Red. Dzień. 
Pozn.), gdjż wszystkie marsze forsowe ustały już pra­
wie od dwóch tygodni. Naturalnie nie można dostać 
jaj, mleka i tym podobnych rzeczy. Jak się zaś wyżywią 
późnićj mieszkańcy tych wszystkich miejsc, jest to dla 
mnie zagadką, gdyż po odmaszerowaniu naszych wojsk 
zapewne nie znalazłoby się i w pustyni Sacharze mnićj 
żywności jak w okolicach Paryża. A jednak cały ten 
okręg, w promieniu 6 do 8 mil do koła, należy do naj - 
bogatszych, najzabudowańszych i najbujniejszych w Eu­
ropie 1 „C’est la guerre“ mówią Francuzi.

W Moussy przenocowaliśmy, gdyż zciemniało się 
już na dobre a Wersal był jeszcze daleko; nasze cięż­
kie i niezgrabne szkapy były już bardzo pomęczone. 
W butach z ostrogami rzuciliśmy się na przepyszne 
aksamitne otomanki, przykryliśmy się jedwabnemi firan­
kami i kosztownemi kobiercami i pomęczeni zasnęliśmy 
szybko mocnym snem.

Całe otoczenie Paryża w promieniu 3 do 5 mil 
na okół przedstawia teraz jeden olbrzymi obóz, który 
się składa z blisko 250,000 żołnierza wojsk niemieckich : 
Prusaków, Sasów, Bawarów i Wyrtembergczyków, wszy­
scy zaś pomięszani ze sobą. Dopiero w bezpośrednićj 
bliskości Wersalu można było spostrzedz, chociaż natu­
ralnie bardzo sporadycznie, stare kobiety siedzące przed 
domem a czasem nawet i gromadkę dzieci bawiących 
się na drodze. I tak jechałem, co mi się dot chczas 
nigdy jeszcze nie zdarzyło, przez dwie całe prawie 
doby, nie spotkaw3zy ani jednćj niewieścićj istoty, cho­
ciażby i nawet baby, ani dziecka, ani zwierzęcia domo­
wego, któreby nie było własnością wojska, ani żadnego 
człowieka, któryby nie miał munduru lub nie należał 
w ten lub ów sposób do wojsk naszych. A to wszystko 
działo się w okolicy, która w innym ezasie należy do 
najludniejszych, najożywieńszych i najbogatszych w Eu 
ropie 1“

PRUSY.
« Berlin, 20 października. Ministeryalna Provin- 

zial - Correspon denz zamieszcza dość długi artykuł 
o obecnćj wojnie, z którego warto przytoczyć niektóre 
ustępy dosłownie. Artykuł ten zaczyna się:

„Znajdujemy się przed ostatnim wojskowym roz 
działem gwałtownego historycznego rozwoju tych dni. 
Po oblężeniu i spodziewanćm zdobyciu Psryża może pod 
względem wojskowym już tylko o dodatku do wojny 
być mowa; rozstrzygnięcie samo nastąpi wtedy w rze­
czy głównćj. Po zupełnćj klęsce armii francuskićj pod 
Sedan sądzono, iż wojna się jeszcze rychlćj skończy 
i nie liczono mianowicie na ścisłe i długie oblężenie 
Paryża. Widoki skutecznćj dalszćj obrony Francyi rze 
czywiście tćż były wtedy znikły a do obrony Paryża 
zbywało na niezbędnym warunku: na znacznćj armii 
polowćj, którćj pozyskania w krótkim czasie spodziewać 
się nie było można“... Rządowi republikań kiemu udało 
się jednakowoż zwieść naród i nakłonić do dalszego 
prowadzenia wojny, mianowicie do obrony Paryża, „Przez 
nowo utwierdź my szał o niezwyciężone ści irancyi dal 
sze prowadzenie wojny aż do wszechstronnego jasnego 
wykazania niemocy Francyi stało się niezbędną konie­
cznością. Jakkolwiek uprawnionćm jest życzenie ry­
chłego ukończenia tćj krwawćj wojny i jakkolwiek bar­
dzo przekonanćm być można, że nasz królewski do- 
wódzca nie przedłuży wojny ani na godzinę nad rzeczy- 
wist'4 kon eczoość, — to jednakże należy uznać oznaki 
wyższego rozrządzenia w biegu obecnych wypadków 
i w tćm, że sądy Boże nad Francyą, jak się zdaje, w ca­
łćj objętości wypełnić się mają, żeby duma francuskiego 
narodu zupełnie została upokorzona i przez to tćm pe- 
wnićj pokój był zabezpieczony na przyszłość. Gdyby 
r,o bitwie pod Sedan było przyszło do pokoiu, naten­
czas wszystkie te złudzenia, w jakich w tćj chwili jesz­
cze Paryż i Francya żyje, zapanowałyby po zawarciu po­
koju z całą siłą... Tylko wtedy, kiedy ludność paryska 
i cała Francya spełni gorzki ten kielich klęsk aż do 
dna, kiedy wojskowa siła kraju całkićm zostanie zła­
maną a nadzieja powstania nowych armii zniweczoną 
wszędzie, kiedy dumna stolica opanowaną i upokorzoną, 
—tylko wtedy uznanie klęsk nastąpi w całćj sile: wtedy 
dopiero uzasadnioną będzie nadzieja, Ż9 doświadczania 
tegoroczne nie pozostaną bez trwałego Bkutku w Fian- 
cyi, bez owocu dla pokoju ludów.“ Po przytoczeniu 
jeszcze, że dłuższe prowadzenie wojny zabezpieczy tar- 
dzićj przyszły pokój, bo zmarnuje ono pod każdym 
względem Francyą, i po przyznaniu się, że niemieckie 
wojska zmuszone są po części do srogości, kończy or­
gan ministeryalny artykuł swój następnie: „Wszystkie 
te względy nie skłoniłyby naturalnie rządu naszego flo ży­
czenia lub spowodowania dłuższego trwania wojny, gdyby 
Francya była skłonną do zawarcia pokoju takiego, ja­
kiego położenie rzeczy i Niemiec niezmienny interes 
wymaga. Lecz rozważania te są stósowue, ażeby nas 
uspokoić co do dalszego prowadzenia wojny, dopóki ta­
kowa z powodu zachowania się Francyi będzie Konie­
czną. Bojownicy nasi znosić będą dalsze trudy i nie­
bezpieczeństwa kampanii chętnie i z radością w tćm za­
pewnieniu, że każde przedłużenie obecnćj wojny, jeżeli 
takowe uzupełni klęski Francyi, będzie zarazem wyższą 
rękojmią na przeciąg przyszłego pokoju, że każdy ty­
dzień, o który wojna się przedłużyć teraz musi, może 
zapewni nam rok pokoju więcćj.“

Minister skarbu Camphausen zjedzie się nasam- 
przód, jak się Kreuz Ztg dowiaduje, z ministrem 
stanu Delbrtickiem, który mu wyjedzie naprzeciwko do 
Saverne.

Do protestu nauczycieli katolickiego gimnazyum wro­
cławskiego przeciwko absolutnćj władzy i osobistćj nie­
omylności Papieża przyłączyli się następujący nauczyciele 
katolickiego gimnazyum w Opolu: doktor Adalbert Kays- 
sler, doktor Herrmann Wentzel, August Ziron, leodor 
Scholz, Karól Langner, doktor Nikazy Zdralek.

Rozszerzając kika postanowień praw z dnia 6 lipca 
1865 i 16 października 1866, udzielone być mają zapo- 
możki ze skarbu wdowom, dopóki w wdowieństwie po- 
zostają, po poległych w wojnie, w skutek ran zmarłych 
lub chorych w skutek niewygód kampaniii a przed de- 
mobilizacyą zmarłych osobach wojskowego stanu od fel- 
webla w dół i to wdowom po feldweblach po 100 tal. 
rocznie, po sierżantach i podoficerach 75, po szeregow­
cach po 50 talarów. Za każde pozostałe dziecko płaco- 
nćm będzie rocznie na jego wychowanie po 30 talarów

do 15 roku życia.

W obwodzie naczelnćj dyrekcyi poczt w 
otworzono następujące niemieckie urzędy poczt 
w Barr, Bennfeld, Bischweiler, Brumst, Buxweiler, 
stein, Geipolsheim, Hagenau, Hatten, Hocbfeldeń 
kirch Grafenstadsn, Jngweiler, Luuterburg, Manep. 
ster (Msrmoutier), Mölsheim, Mutzig, Niederbronn, ( 
Ehnheim (Obernay), Pfaffenhofen, Reichsbofen, RhI41UUO1U1 riducuuincu, nciuiauuicu, nnej

Roeschwoog, Sa arwerden (Saar Union), Salmbach, $ 
tigheim, Seltz, Stras3burg, Suffenheim, Sultz a. v— 1 —-- —------------—~-------------- , ------
Waldburg, Wanzenau, Wasselnheim, Weissenburg, j 
denbeim, Woerth i Saverne. W najbliższych d, 
przystąpią do tego Colmar i Mühlhausen.
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AUSTKYA I WĘGEY.
* Wiedeń, 19 paźlziernika. „Od trzech dni2> 

przebiegają po powietrzu — pisze Presse — naj 
maitsze wieści o niedalekich zmianach w minii 
stwie, a i’zien.iiki powtarzają je stósownie do g, 
stanowiska stronniczego z większćm lub mniejszćnf 
strzeieoiem. I tak mówią — według wersyi prag 
— że książę Carlos Auersperg oświadczył gofowo^ 
wtórnego wstąpienia do gabinetu i objęcia w nim 
zesostwa; obok niego otrzymaliby teki Lasser, R> 
i Rechbauer. Druga pragska wersya wymienia ceni 
styczniejsze jeszcze nazwiska, barona Lichtenfels i. 
Schmerling jako przyszłych ministrów. Wieść inna, 
rćj początek sięga kół półurzędowych, mówi o . 
sterstwie czysto biurokratyczno — konstytucyj, 
w skład którego wchodzić mają: baron Lichtenfeh, 
prezes ministerstwa bez teki; kawaler Lasser jako 
nister spraw wewnętrznych, p. Waser sprawiedl 
ści, Streraayr oświecenia, Pretis handlu, baron Pili, 
dorff obrony krajowćj. Ktoby w tćj kombinacyi

mchom 
cie j*'5 
Nie zg' 
cii z P 
nsj*yb,

tekę skarbu, ktoby mianowicie Galicyą reprezent; 
w radzie korony, nie powiada wieść ta, za to zaś m 
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St.
„ .w tajemniczeni,“ rozgłaszający powyższą kombim 
podać dokładnie termin, w którym nowe to ministers 
ma wejść w życie, to jest w dniach pomiędzy debat 
nad adresem a wyborem — wedle innćj werhji - 
braniem się delegacy'. Listy ministrów, wyliczaj 
kilka tylko z wspomnianych nazwisk obok pewnćj 
będących w urzędowaniu członków gabinetu i nie, 
ckich przewóJzców stronnictw, dadzą się z gr cyą 
stawić aż do nieskończoności i bywają tćżkolporto« 
wszechstronnie z mniejszym lnb większym aplombem, 
uzupełnienia obrazu gruntowego rozstroju, jaki we « 
dzie naszego przyszłego rządu panuje w głowach r 
tyków konjokturalnych, nadmieuimy ju jeszcze tylko, 
równocześnie jest mowa o ustaleniu się stanowiska 
rona Petrino i o nied&ltkićm połączeniu teki rólui 
i handlu w jego rękach; p. Pretis ma w razie t 
czywistnicnia tego gorącego pragnienia szefa feder 
greko oriniańskićj zostać namiestnikiem w Tyrolu.

Wszystkie te wieści są jak na teraz — ciągnie 
Ićj Presse — ledwo czćmś iunem jak wymysłami 
woln mi, które częścią pojedyńcze stronnictwa rozs 
rzają pomiędzy publicznością, częścią roznoszą się bt 
fide, bo każdy temu chętnie wierzy, czego pragni ulUj, 
Jak na teraz, dopóki wybory w Czechach nic będą uki rzac 
czone i póki nie będzie pewności co do wzmocnień wes 
jakie dla strennicta konstytucyjnego z nich urośnie,i czel 
mi że o radybalniejszćj zmianie osób w naszym gabin« q 
być mowy.“ niei

„Ustąpienie obecnego prezesa ministerstwa — kol gjg 
czy Presse — s trudnością nastąpi w skutek deti 8ję 
adresowych, jak to w poinformowanych kołach przyj czą 
szczają. Przeciw jego właśnie osobie nie będą skargi stroi <jyą 
nictwa konstytucyjnego bardzo ciężkie, ponieważ mu: pje 
tylko faktycznego naruszenia konstytucji, lecz naił CZy 
Zi-miaru nielojalnego kroku zarzucić nie można. Dalsi 
ważną przyczyuą dla tymczasowego pozostania w urzędl mi; 
waniu hr. Potockiego jest kwestya galicyjsk, j „ 
Kwestya ta bespośrednio po ponowuein zebraniu l Dy( 
rady państwa będzie znowu na porządku dziennjc Btr 
R^ąd przygotowuje teraz odnośny projekt, który, j 
słychać, nie wyczerpuje nawet zupełnie znanego wnior 
Rechb.uera, a przy obecnćm położeniu skuteczniejszi 
dozna c.oźe ze strony niemieckićj poparcia niż roku 
szłego. Deputowani niemieccy poznali w przebiec 
ostatniego półrocza, j k cennćuiby dla nich właśnie bjlt 
gdyby z frakcyą pilską rady państwa stali w stósunt 
jasnym i na zobopólnćj życzliwości opartym, a i ól 
Polaków nastręczały się napomnienia, że lepićj jest bn 
co osięgnąć można, jak ubiegać się za projektami nrc 
c/ywistnió się nie dającemi i w aliansie słowiański 
z stronnictwem Rosyi przychylnćm konspirować przed 
germanizmowi w krajach dziedzicznych. Obrady M 
rezolucyą galicyjską mogą dla obu stron, Polaki 
i Niemców, być bardzo korzystnemi; otwierają one zno« 
możność rewizyi regulaminu wyborczego i przemiał 
konstytucyi, któraby parlament uwolniła od wpłf 
sejmów krajowych. Debaty te zaś nad projektem gf 
cyjskim wymagać będą długiego czasu i dla tego zdt, 
się zupełna zmisna rządu w najbliższćj przyszłości “ 
ni< prawdopodobną.“
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FRANCYA.
# Z Paryża, 8 października pisną do Kraju: 
„Balon z załogą (ballon monté) odjeżdża jutro, pr#

syłam więc wam przy sposobności opis dzisiejszego W 
ryża, który w tych czasach może więcćj was zajmie,tó 
kilka faktów, o których zkądinąd możecie zaczerpnij 
wiadomości. Ktoby sądził, że Paryż mianowicie w św 
kowćm mieście ma fizyonomią oblężonego miasta, o»: 
liłby się mocno. Życie tu równ e tłumne i żywe jM 
dawnićj, tylko zmienił się cel życia i zewnętrzna fiijd ( 
nomia. Całe bulwary wewnętrzne, począwszy od „Msdfl 
laine“ aż do placu „Bastyli“, mają dość zwykłą fizyon 
mią, tylko zagrody dla zwierząt i magazyny furażu pon ] 
pominają, że zewnętrzny świat dla nas nie istnieje i ( 
wszystko, co nasze, nosimy ze Bobą. Ruch na ulicsS 
zaczyna się wcześnićj niż zwykle, w rozmaite stroi 
dążą posterunki, kompanie i bataliony gwardyi naród« 
wćj i ruchomćj, liniowego wojska wewnątrz miasta pi* 
wie nie ma, wszystko rozdzielone po fortach i łiaraksd 
pomiędzy fortami. Na wszystkich placach musztrują 
narodowi i ruchomi, jak my ich tutaj nazywamy i tr® 
ba przyznać, że nie jeden episier nabiera powoli ma 
8o*ćj miny i z właściwą Francuzom lekkością przerzut 
się całćm sercem do nowego zawodu, kto wie, czy ® 
kilka tygodni Die będzie dobrym żołnierzem. G*ardJ‘ 
ruchoma bezwzględnie lepićj wygląda niż wojsko linio« 
widać, że warstwy, z których wyszła, są zdrowe i sil»1 
i mało potrzeba, aby z tego surowego materyału wj' 
tworzyć groźną armią. Po ulicach prawie same muH' 
dury i bluzy, cywilnych bardzo mało, a i ci wszysc’ 
mają jakie zatrudnienie, nieużyteczni zjadacze chowa]! 
się po rozmaitych norach, chcąc się ukryć pned obelgi 
i szyderstwem. Sklepy w środkowćm mieście po wi^‘ 
szćj części otwarte, ale kupujących mało, choć kupcj 
często w mundurach za bezcen zbywają się towaró* 
byle tylko wyprzedać i zamknąć sklep. Inna rzecz z k»' 
wiarniami i restauracyami, jak w ogóle z handlem wik­
tuałów. . , j

Tu handel jest mocno ożywiony, kawiarnie średnie'



3
»o rzędu zapełnione i robią dobre interesa, tak samo 
tańsze restauracye, a i w lepszych przy zamkniętych 
jr3wiach nie jedna jeszcze smaczna zje się kolacyjka, 
choćby przed wyjściem na wały, lub na rekonesans, 
gdzie kulka pruska może powitać zdradnym pocałun­
kiem-

W mniejszych kawiarniach gromadzą się gwardziści 
cocbomi z prowincyi i używają każdy po swojemu. Wie- 
cie jakiéj włoszczyzny naprzód zabraknie w Paryżu? 
Sie zgadniecie pewnie; oto cebuli. Francuzi mianowi- 
c,. z prowincyi pod tym względem dorównają naszemu 
ujjwybredniejszemu żydkowi a cebula tworzy dla nich 
specjał niepospolity, który się zjada na wszelkie spó­
jmy. W ogóle braku mięsa tak prędko spodziewać się 
„ie'można, ale Francuzom bardzo chodzi o jarzyny, 
któro bądź co bądź powoli wyjadają. Otóż chcąc choć 
w części temu brakowi zaradzić, mają teraz wszelkie 
role pod Paryżem w obrębie forty fikacyi użyć do ota- 
tecznéj produkcyi jarzyn i sądzą, że jeszcze przed zimą 
będziemy mieć świeże tego rodzaju przysmaki. Przejazd 
fiakrów i powozów prywatnych jest bardzo mały, za to 
co chwila przechodzą wozy ambulansowe i wozy amuni­
cyjne, od czasu do czasu armaty i pociągi zadudnią 
w ulicy, od czasu do czasu przeleci konno sztaf ta do 
Luwru, głównćj kwatery jenerała Trochu. Obok Luwru 
jone życie; tam widać punkt środkowy wielkiego obozu, 
tam co chwila przyjeżdżają i wyjeżdżają ordynanse, tam 
ruch oficerów rozmaitéj broni i stopnia nieustanny, w tém 
bęben się odezwie, warta za broń schwyci i naczelny 
wódz Paryża z małą świtą sztabu wyjdzie w podwórze 
Luwru. Na quai grupują się ciekawi, wnosząc z miny 
dowódzcy, który się kłania na wszystkie strony, czy co 
ważnego się nie gotuje.

Sztab jedzie ku przedmieściu Grenelle, ku Sèvres 
i St. Cloud.

Grenelle, to zagrażona część Paryża, Prusacy z szań­
ca w Clamart mogą lada chwilę ostrzeliwać tę część 
miasta, to tćż domy stoją opuszczone i zamknięte, bruk 
wyrwany i ustawiony przy domach do użytku przyszłych 
barykad. Tu i owdzie posterunek gwardyi narodowéj, 
lub właściciel oglądający swój dom, lub opatrujący go 
w rozmaite przyrządy przeciw skutkom bombardowania. 
W mocniejszych budowlach widać czaty pompierów, któ­
rzy się sposobią do trudnego zadania.

W tém od strony poludniowo-zachodniéj odzywa się 
huk armat, znamy je po głosie, to Mont-Valérien śle 
ranne powitanie obozowi pruskiemu za Sekwaną, ale huk 
ten zaczyna się ożywiać, już wyróżnię słychać forteczne 
salwy broni rgcznéj. Szczęśliwy, kto przez protekcyą 
może się dostać na Tour St. Jacques, na Panteon lub 
inną wyżynę, inni biegLą na Momnartre i Butte Chau­
mont, ale ztamtąd nawet przez perspektywy tak daleko 
nie widać, huk tylko słychać wyraźoićj.

W mieście coraz gęścićj słychać trąbki i bębny, to 
gwardya ruchoma i narodowa zwołuje się do wycieczki 
w inną stronę dla zaniepokojenia nieprzyjaciela. Po ko­
ściołach kobiety i dzieci na klęczkach u stóp óltarzy 
błagają o zwycięztwo dla ojców, mężów i braci, nie­
rzadko rzewna łza spłynie na marmur posadzki i jęk 
westchnienia odezwie się po sklepieniach, które często 
czekały nadaremnie na pobożną rzeszę.
gg-. Dziś inaczéj, dziś Paryż bije się i modli, cierpie­
niem i modlitwą okupuje szał swywoli. Każdy modli 
się jak umie, widziałem starych inwalidów modlących 
się przy grobowcu Napoleona I, widziałem kobiety klę­
czące na stopniach portalu Madeleiny, widziałem gwar- 
dyą ruchomą, która, wychodząc na plac boju, nuciła 
pieśń pobożną zamiast Marsylianki. Byli to Wandej- 
Czycy.

Obraz się zmienia, z pola walki wracają ranni do 
miasta, przechodzący odkrywają głowy, kobiety płaczą 
i wznosząc oczy w niebo, tu i owdzie biorą lekko ran­
nych pod dach rodzinny, innych wiozą do palais d’indu­
strie lub do Tuileryi, gdzie zaimprowizowano lazarety.

Pod wieczór wraca kilka batalionów gwardyi ru- 
cboméj, a pikieta wojska prowadzi kilkudziesięciu poj­
manych Prusaków.

Zmitrężeni i ze spuszczonemi głowami postępują 
jeńcy, lud krzyczy vive la France 1 czasem dorzuci prze­
kleństwo, częściój powie: biedni ludzie, i poda kawałek 
chleba, który chciwie porywają.

Wieczór nadchodzi, odzywa się bęben i trąbka, 
ulice się wypróżniają, wszyscy idą na spoczynek, sposo­
bić się do nowych trudów. Oto widoki paryzkie, oto 
życie nasze.“

Podług Indép. belge podajemy tu opis zaburzeń 
dnia 6 października w Paryżu:.

„Wczoraj (dnia 6 października) około godziny lł 
udał się pan Flourens na czele 10,000 gwardzistów na­
rodowych pod bronią do ratusza. W imieniu rządu 
obrony krajowéj przyjęli go pp. Trochu, Gambetta, Jules 
Ferry i Etienne Arago.

Sprawcy téj manifestacyi żądali: uzbrojenia gwar­
dyi narodowéi szaBepotaroi; natychmiastowego przedsię­
wzięcia wyborów reprezcntacyi Paryża; porzucenia w o- 
peracyach wojennych tego, co Flourens nazywa cesarską 
taktyką, czyli wysyłania jednego Francuza przeciw sie­
dmiu Prusakom.

Rozpoczęła się żywa dyskusya pomiędzy młodym 
przewódzcą najgorçtszéj demokracyi a członkami rządu. 
W skutek téj rozmowy Flourens wziął dymisyą jako na­
czelnik batalionu gwardyi narodowéj. O trzeciéj godzi­
nie 5 batalionów, które przyszły przed ratusz, odeszły 
do swoich kwater. Na tém jednak nie skończyła się 
demonstracya.

Wieczorem odbyło się bardzo liczne zgromadzenie 
w sali Bataillon na Boulevard prince Eugène. Posiedze­
nie trwało od ôsméj do 11’/< wieczorem, wiçcéj niż 
3000 osób było obecnych.

Około godziny 9 zabrał głos pan Ledru-Rollin 
i w mowie, w którćj cała gwałtowność i namiętność 
jego dawnéj wymowy się przypominała, wzywał obywa­
teli do żądania bezzwiocznéj organizacyi Paryża. Po 
nim mówił Polak i Belgijczyk, którzy się skarżyli, że nie 
dozwalają im służyć i bronić rzeczypospolitéj. Zgroma­
dzenie było bardzo wzburzone i rozeszło się bez po­
wzięcia uchwały. Nowe zgromadzenie naznaczone na 
dziś wieczór w tym samym lokalu.“

Kończymy przerwany wczoraj dla braku miejsca 
okólnik francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
jak następuje:

Mówią o zapale wojennym narodu i małodusznój zawiści, 
jakie wzbudziły w nim zwyeięstwa pruskie. Atoli od chwili bi­
twy pod Sadową i podczas drażliwej sprawy luksemburgskiój, 
opinia publiczna we Francyi oświadczyła się wyraźnie przeciw 
wojnie i nawet sami dziennikarze niemieccy musieli uznać: umiar­
kowanie było po naszej stronie.

Gdy nakoniec wybuchłą wojna w ubiegłym miesiącu lipcu, 
któż mógł temu zaprzeczyć, iż Prusy od czterech lat przygoto­
wały wszystko, aby osięgnąć ten cel? Nie mówiąc już o ich za­
chowaniu się pulitycznćm ani o rozmyślnóm niedotrzymaniu tra­
ktatu pragskiego, były one strasznie uzbrojone i gotowe w óśmiu 
dniach do wyruszenia w pole. Wypadki okazały, do jakich roz­
miarów doszły ich przygotowania, od dawna już poczynione; 
przeciwnie znanóm jest, jak dalece zaniedbano ich we Francyi.

Prusy nietylko były zupełnie uzbrojone, ale nawet zawarły już 
przymierza. Jest widoczoóm, iż zamierzały wciągnąć nas do 
strasznego zatargu.

Możemy mówić swobodnie o tej wojnie, glyż czonkowie 
rządu teraźniejszego poczynili wszystko, aby uchronić kraj od 
jej okropności. Oświadczamy to głośno: pomimo zachowania się 
Prus przyczyna wojny nie była słnszną i p. Bismarck nie może 
na seryo skierować przeciwko nam owych oświadczeń kilku pi 
sarzy i haiaśnych manifestacji rozhukanego tłumu. Były to lu­
źne czyny, bez rozgłosu w kraju, które nie przeważały doniosło- 
ś:ią swoją owych niejasnych agitacji, jakie wywołuje ozelki pu­
bliczny rozruch w wielkich miastach. Pan Bismarck znal war­
tość tych rzeczy. Któryż zresztą naród nie uniesie się bohater­
skim zapałem na pierwszą wieść o wojnie? Rządy mogą zawsze 
spodziewać się, iż obudzą zapał w narodzie, kiedy przyobiecują 
sławę i zwycięstwo. Dla tego też wielką jest ich odpowiedzial­
ność. Lecz zaraz przy pierwszóm niepowodzeniu upadek ich jest 
nieuniknionym, jeśli nie idą razem z prądem opinii publicznój. 
Okazało Bię to również za pierwszego jak i za drugiego cesar­
stwa. Oba musiały upaść, gdyż przedsięwzięcia ich były nie­
sprawiedliwe.

Co się tyczy twierdzenia pana Bismarcka, jakoby cesarstwo 
było parte do wojny głusem opinii pubheznój, zadają tema wy­
padki kłam najzupełniejszy. Podczas wyborów do ciała prawo­
dawczego w roku 1869 zapytany naród o zdanie objawił jak naj- 
wyraźniój swoje zamiłowanie pokoju. Te same dążności okazał 
on przy sposobności plebiscytu na dnia 8 maja 1870 w sposób 
stanowczy, tak iż w dwa miesiące później musiał rząd pierwszy 
raz po wielu latach zmniejszyć kontyugens wojska. To domaga­
nie się koncesyi ze strony opinii publicznój świadczy jak naj 
widoczniej o tćm, iż Francya w miesiącu lipcu była daleką od 
wszelkich zamiarów wojennych. Odnowienie rad jeneralnych po­
dało także krótko przed tćm nową sposobność do okazania tych 
samych dążności. Lcz posiadamy dokument nądewy, który do­
wodzi jak najwyraźaićj, iż cesarstwo, nie obawiając się bynaj­
mniej parcia opinii publicznój, niepokoiło się raczój niepewno­
ścią, czy opinia publiczna pofolguje jemu. Było ono przy wypo­
wiedzeniu wojny tak niopewnćm, czy będzie ją miało po swojćj 
stronie, iż uważało za konieczne poradzić się jój wprzód w tym 
względzie. Prefektom rozkazano donieść ministerstwu spraw we­
wnętrznych, jakie wrażenie sprawiła ta nagła wiadomość w de­
partamentach. Odpowiedzi ich, ogłoszone późnićj w Journal 
offioiel z 2 października, poucz.,ją nas o tćm jak najlepićj.

„Pierwszóm wrażeniem było zdumienie i zadziwienie“, na­
pisał jeden z prefektów. Inni donosili: „Wiadomość ta, która 
naszła tu wszystkich wśród głębokiego spokoju, zaniepokoiła 
wielce.“—„Wojna jest uważaną za takie nieszozęście, iż nie chcą 
w nią wierzyć.“ — „Gorące pragnienie utrzymania pokoju obja 
wiało się wszędzie.“—„Sądzę, iż w gruncie obawiają się wojny“, 
napisane z jednego z najludniejszych i najoświcceńszych depar 
tamentów. — „Nikt“, napisał inny prefekt, „nie życzy sobie 
wojny, chociażby nawet miała być środkiem odprowadzającym 
wielkie przesilenie socjalne, jakie zagraża krajowi.“ — „Kraj 
ten pragnie pokoju“, pisano zkąd iuąd, „przystałby na wojnę 
tylko z odrazą:“—A zkąd inąd znowu: „Luduość nie chce wojny 
żadną miarą i pragnie usilnie pokoju.“

Wszędzie oświadczano, iż przyjęłoby wojnę jedynie wtedy, 
gdyby była konieczną dla honoru krajn. Lecz trzymano się gor­
liwie ostatnich nadziei pokoju. „Jeśli zostanie udowodnionćm — 
pisze prefekt — iż zrobiono wszystko nadaremnie, aby utrzymać 
pokój, zdecydują zię wtedy poddać następstwom zatargu, którego 
się obawiają.“

Możnaby przytoczyć więcćj podobnych cytacji. Z 89 spra­
wozdań prefektów, 11 tylko zawierało zupełne przyzwolenie. 
Wszystkie zaś pozostałe zdradzają te samo obawy i tę sarnę nie­
chęć. Jest to więc faktem niezaprzeczonym: kraj uległ tylko wojnie, 
lecz nie wywołał jej. Nio ulega zatćm żadnćj wątpliwości, iż 
Francya — świadczy o tćm historya od przeszło pół wieku na 
każdej stronnicy — nie zagrażała całości Niemiec. Nie zamie­
rzała żadnych zdobyczy. Miała ona wręcz przeciwne dążności. 
I w rzeczy samej, chociażby nie słuchała głosu geniuszu swego, 
jasne zrozumienie swych interesów zniewalałoby ją trzymać się 
drogi pokoju.

Natura majątku publicznego odmieniła się z rozpoczęciem 
się tego wieku. Niezmierny rozwój bogactwa ruchomego i nad 
zwyczajne znaczenie kredytu sprawiają, iż ufność w utrzymanie 
pokoju stała się nieodzownym warunkiem dobrobytu kraju. Fran­
cya pierwsza przyjęła system wolności handlowój i złączyła 
przez to swój majątek węzłem solidarnym z majątkiem ludów 
sąsiednich.

Takim jest naród, przeciw którego najazdom p. Bismarck 
chce zasłonić Niemcy i którego rozczłonkowania terytoryalne wy- 
daje mu się jedyną rękojmią skuteczną spokoju narodu niemie­
ckiego. Linia Henn nie jest już według niego wystarczającą, do­
maga się linii Wogezów i Mozełi. Potrzeba mu dzisiaj Alzacji 
i Lotaryngii i to w chwili, w którćj Niemcy dopiero co zapro­
wadziły zupełne zmiany w swój wewnętrznćj konstytucyi. Po 
roku 1815 Europa, obawiając się już wtedy siły rozszerzania się 
niemieckiego narodu, starała się nadać m i konstytucyą, której 
podstawy dążyły wyłącznie do obrony, a Francya, chociaż tra­
ktaty wiedeńskie były przeciw niśj wymierzone, pozostała w sta­
nie, w jakim się jeszcze dziś znajduje. Jćj granica północna na­
przeciwko Niemiec jest zupełnie otwartą. Rezultaty teraźniej­
szej wojny są tego niezbitym dowodem. I podczas gdy Francya 
nie zmieniła nic w swój organizacyi, Niamey postawiły się na 
stopie najgroźuiejszćj, jaką kiedy osięgła potęga, mam tu na 
myśli bezwzględną jedność wojskową, osobisty i bezpośredni 
udział naczelnika w najwyższćj władzy wojskowćj i wojskową 
służbę obowiązkową dla wszystkich. Pytamy się więc, któż jest 
teraz groźniejszym, Francya czy Niemcy?

Tak samo w roku 1870 jak 1792 Prusy nie potrzebowały 
obawiać się najazdu ze strony Francyi. Nie ulega wątpliwości, 
iż rząd pruski ubiega się raczćj za ułatwieniami zaczepnemi ani­
żeli za lepszemi liniami obrony. Nie jasnem jest, istotnie, dla 
czegoby Niemcy miały być bezpieczniejsze, gdyby granica została 
dalćj posuniętą. W razie napaści kraj zajęty byłby wtedy kra 
jem przyłączonym do Niemiec i teatr wojny zostałby po prostu 
przeniesiony z jednej prowincyi do drugićj. I jakiżby był rezul­
tat tego zaboru krain, któ:e nie chcą przestać należeć do Fran­
cyi. Pomijając już wstrętne uczucie, jakie ogarnia każden umysł 
prawy na widok ludności ulegającćj tylko przemocy narodowości 
przeciwnej jej dążnościom i jćj przeszłości, byłoby to uwieczniać 
trwanie wojny. Jestże to istotnie możliwćm, aby serce Francyi 
mogło się odwrócić od tych krain, które tyle nieszczęść tak szla­
chetnie znoszonych i tyle krwi tak chwalebnie przelanćj złączyły 
z nią na zawsze węzły nierozerwalnemi?

Zamięszanie, jakieby było tego następstwem, wstrząsłoby 
Enropą do tego stopnia, iżby nie mogła spodziewać się odtąd ani 
chwili wypoczynku. Jasnćm jest, iż pan Bismarck, objawiając 
takie pretensje i żądając podobnych ustępstw, przygotowuje sam 
nowe wojny, które są mu potrzebne do osiągnięcia celu, do ja­
kiego go popycha niepohamowana jego ambieya.

Naród niemiecki pragnie jedności narodowćj i wolności po- 
litycznćj. Francya liberalna nie może się temu opierać. Jest to 
sprawa słuszna i zaprzeczylibyśmy naszćj przeszłości, gdybyśmy się 
sprzeciwiali. Lecz o cale niebo różnią się owe słuszne dążności od 
doktryny sformułowanćj i zastósowanćj przez p. Bismarcka. Rozwa­
żając wypadki, jakie się wydarzyły w ciągu dziesięcin lat, trzeba 
przyjść do tego przekonania, iż Prusy same wzięły na siebie rolę, 
jaką tak niesłusznie przypisują drug m. Nie można już mieć w tym 
względzie żtdnćj wątpliwości po owem przyjęciu szlachetnego 
kroku Jules Favre przez pana Bismarcka. Pokonanie Francyi 
grozi Europie nową wojną, która hamuje wszelki polot myśli, 
wszelką cywilizacyą i wszelki postęp dobrobytu ludów. Francya 
walczy nietylko o całość swego krajn, o swój honor i swą nieza­
leżność, lecz walczy również w cela utrzymania równowagi 
w Europie.

Przyjmij, Panie, itd.
W zastępstwie ministra i z upoważnienia, 
pełnomocnik ministeryalny, dyrektor ga­

binetu:
Chaudordy.

WŁOCHY.
* Florencja, 17 października. Wedle doniesienia 

tutejszego korespondenta wiedeńskiej Presse nie Bą 
nietylko mocarstwa europejskie przeciwne kandydaturze 
księcia Aosty do tronu hiszpańskiego, lecz nawet naj­
znakomitsze z nich, jak Au3trya, Anglia, Rosya i Prusy 
dały wyraz zadowolnieniu, że książę włoski obejmie hi­
szpański tron królewski. Mimo to jednak nie przyjął 
jeszcze ani król, ani rząd, ani nareszcie sam książę 
ofiarowanćj 8obie kandydatury zupełnie, lecz przyjęcie 
jćj uczynił zależnćm od kilku warunków, których do­
pełniacie dalszych i dłuższych jeszcze wymagać będzie 
układów. Pomiędzy temi warunkami znajduje się, jak 
sig korespondent z poinformowanego dobrze źródła do 
wiedział, i ten, że nietylko większość kortezów ma po­
twierdzić kandydaturę księcia włoskiego, lecz i sama lu­
dność hiszpańska uchwalić takową plebiscytem, gdyż 
książę, ulegając jedynie woli całego narodu hiszpańskie­
go, chce przyjąć koronę hiszpańską, o którą się zresztą 
weale nie ubiegał. Zresztą toczą sig dalsze, jak się

rzekło, jeszcze rokowania a w skutek tego udał się 
książę onegdaj w towarzystwie króla do Turynu, gdzie 
tymczasowo zamieszka. I jenerał Cialdioi, który, jak 
wiadomo, przez długie łata żył w Hiszpanii i dokładnie 
zna tamtejszych rządzących mężów stanu, był podobno 
powtórnie pytany o radę tak przez króla jak księcia, 
a prócz tego słychać, że jenerał ponownie ma się udać 
w szczegółowćj misyi do Madrytu a ewentualnie wstą­
pić do służby nowego króla hiszpańskiego, gdyby nim 
miał zostać książę Amadeusz.

Ze strony, która wedle zaręczenia tegoż korespon­
denta na wszelką zasługuje wiarę, dowiedział się tenże, 
że w Watykanie żywią rzeczywiście nadzieję, że Napo­
leon III wróci znowu na tron cesarski francuski i że 
pierwszóm jego dziełem po zawarciu pokoju będzie przy­
wrócenie Papieżowi wydartych mu prowincyi i zmusze­
nie Włoch do szanowania konwencyi wrześaiowćj. Tu­
tejsze kola rządowe uważają dla tego każdy krok zro 
biony dla utorowania porozumienia z kuryą rzymską za 
absolutnie bezskuteczny i dla tego tćż nie starał się 
jeszcze dotąd jenerał Lamarmora choćby tylko o kon­
ferencją z kardynałem Antonellim.

Mazzini wyposzczony z więzienia, i jenerał Cadorna 
przybyli tu. Ogłoszony co dopiero dekret znosi linią 
celną na granicy rzymskićj. — Pan Thiers, bawiący tu 
od dni kilku, odłożył odjazd swój do Turynu o dzień 
jeden, a wczoraj miał dłuższą naradę z ministrem spraw 
zewnętrznych p. Visconti Venostą, którój uczestaiczył 
i p. Śćnard.

Telegramy.
Brema, 19 października. Obywatelstwo uchwaliło 

na dzisiejszém posiedzeniu sumę 4000 tal. dla Strass- 
burga, o którą wniósł senat, zastrzegłszy przy tćm je­
dnak, aby i innym gminom Atzacyi odpowiednią téj su­
my część udzielono.

Brema, 19 października. Okręt amerykański „Odes­
sa,“ kapitan Onaby z olejem skalnym z Nowego Jorku 
do Bremy rozbił się. Załoga wylądowała w Bremer- 
havem.

Monachium, 20 października. Król nadał księciu 
Fryderykowi Karólowi i jenerałowi Moltkemu wielki 
krzyż orderu Maksymiliana Józefs, ministrowi wojny 
Roonowi, jenerał-porucznikom Hinderrinowi i Trescko- 
wowi, jeneralncmu kwatermistrzowi Podbielskiemu i je- 
ncral'iemu intendantowi Storchuwi wielki krzyż orderj 
wojskowego zasługi. Prócz tego udekorowanych zostało 
dziesięciu oficerów 1 westfalskiego pułku huzarów nr. 
8, którego król jest szefem.

Monachium, 20 października. Minister spraw za­
granicznych hr. Bray, minister sprawiedliwości Lutz 
i minister wojny Pranckh wyjechali dziś z raoa do kró- 
lewskiéj głównćj kwatery do Wersalu.

Monachium, 20 października. Proboszcz katedralny 
Reissmanu zamianowany został biskupem wtlrzburgskim.

Bruksela, 20 października. Moniteur Belge ko­
munikuje co do listu rzekomo zatrutego, przesłanego 
z Virton do Berlina, że śledztwo wykazało, iż odsy­
łaczem był Francuz obłąkany i że list nie zawierał 
w sobie śladu trucizny. Dziennik ten urzędowy ogłasza 
następnie różne dalsze dokumenta o transportowaniu 
niemieckich rannych przez Belgią i zauważa, że, ponie­
waż wniesione pod tym względem zażalenia dostatecz­
nie rzecz tę wyjaśniły, rozprawy o nićj uważać mo­
żna za wyczerp aięte.

Bruksela, 20 października. Podług wiadomości z 
Paryża z dnia 14 daje się uczuwać brak świeżego i so­
lonego mięsa. Konie biją w zuacznéj liczbie.

Londyn, 20 października. Gladstone przybył tu. 
Reszty m nistrów oczekują pojutrze.

Podług nadesłanego tu telegramu z Tientzin z dnia 
30 wrześuia wypędżono z powodu zimahu w lipcu na za­
mieszkałych tam Francuzów dwóch mandarynów i 15 
osób stracono. Rząd wyśie poselstwo do Francyi.

Hamburg, 20 października. Do Boersenhalle 
telegrafują z Cuxhaven, że eskadrę francuską widziano 
dnia 18 b. m. o godzinie 7’/2 wieczorem w zachodnio- 
północnym kieruaku od Helgolandn, żeglującą ku zacho­
dowi. Dziś nie widziano żadnych okrętów nieprzyjaciel­
skich. — Hamburgski parowiec „Westphalia,“ który 
opuścił Nowy York w duiu 5 października, przybył 
wczoraj, po wytrzymaniu ciągłych gwałtownych burz, do 
Leith, zabierza tam węgle i dziś kontynuować będzie po­
dróż do Hamburga.

Bruksela, 10 października. Podług Indépendan­
ce Belge spadł nowy balon w Lonny (pomiędzy Mezières 
i Loekroy).

Podług doniesień z Tours Gambetta przybył tam 
znowu.

Z Lille donoszą, że dziennik Mémorial zasuspen- 
dowano, inne dzienniki, mianowicie Progrès du Nord 
spodziewają się, że rząd zgani krok ten komisarzowi je- 
neralnemu i cofnie suspensę.

Bruksela, 19 października. Najnowszy numer na- 
deszléj tu z Tours Gazette de France donosi, że 
podróż p. Laurier do Londynu ma na celu zaciągnięcie 
tamże francuskiéj pożyczki. — Według Indépen­
dance belge przybył Mac Mahoń do Brukseli. — 
Etoile Belge otrzymuje z Paryża doniesienie, że je­
nerał Trochu i inni członkowie rządu prowizorycznego 
nie są od tego, by zawiązać układy pokojowe. Pan 
Gambetta natomiast opiera się im, nie chce się skłonić 
do żadnych koncesyi i prawiż wcią jeszcze o „oporze 
aż do upadłego.“

Bruksela, 19 października. Mowa dzienników w Tours 
wychodzących staje się Z dniem każdym gwałtowniejszą 
przeciw rządowi prowizorycznemu. France ogłasza ener­
giczny artykuł protestuiący przeciw członkom rządu 
prowizorycznego, narażającego na szwank dobro Francyi. 
Dziennik ten protestuje daléj przeciw popełnianym przez 
prefektów i komisarzów rzeczypospolitéj krzyczącym nad­
użyciom władzy urzędowój jako tćż przeciw wygórowa­
nemu mięszaniu się władz cywilnych do spraw wojsko­
wych, przeciw dowolnym aresztowaniom i przeciw suma­
rycznemu pognębianiu dzienników. France oświadcza 
bez ogródki, że garstka ludzi bez uznanego mandatu 
pragnie przez manerw ten ciągnąć zyski z ogólnego 
nieszczęścia, by dla siebie stworzyć osobnądomenę.— Kiery- 
kalna Union ogłasza pismo arcybisku a z Tours, oświad­
czające pomiędzy innemi: dożyliśmy największego upokorze­
nia i poniżenia, kiedy nam kazano patrzeć na to 
jak Garibaldi przypisywał sobie misyą oswobodzenia 
Francyi 1 — W Tuluzie podała się cała rada gminna 
do dymisyi w skutek ustanowienia i zachowania się 
wydziału bezpiec?eństwa. Z powodu ogłoszenia manife­
stu hr. Chambord odbywały się tamże rewizye po roz­
maitych domach.

Ostatnie telegramy.
Tours, 20 października. Drugi nadeszły tu 

z Paryża numer Journal officiel z dnia 18 
m. ogłasza odpowiedź pana Favre na okólnik

hr. Bismarcka, dotyczący zjazdu w Ferrières. Do­
brze, oświadcza takowy, iż Francya wie, jak da­
leko się ambieya Prus posuwa. Prusy nie kon- 
tentują się zaborem dwóch prowincyi, bez dążą 
systematycznie za naszém zniszczeniem. Francya 
nie może się już oddawać iluzyom, chodzi o być 
lub nie być. Ofiarując Francyi pokój za cenę 
trzech departamentów, wymagano po niej własnego 
shańhienia. Francya odrzuciła tę propozycyą a za 
to grożą jćj śmiercią zatracenia. Owoż sytuacya 
obecna. Lecz cierpienie nasze i niebezpieczeństwa 
zdają się być lepsze niż niezłomna okrrtna ambi­
eya nieprzyjaciela. I zwyciężona, pozostanie Fran­
cya w nieszczęściu tak wielką, że będzie przed­
miotem podziwienia i symratyi całego świata. Mo­
że to najgorsze Francyi doświadczenie, z którego 
wyjdzie oczyszczona.

Urzędowe wiadomości wojskowe.
Wersal, 20 października. W nocy z 19 

na 20 mb. alarmował nieprzyjaciel przed Pary­
żem przez gwałtowną kanonadę z fortów i pono­
wne wycieczki piechoty pruskie czaty przednie 
w okolicy Chevilly bez strat z naszej strony. — 
Dnia 17 mb. zajął oddział armii Mozy Montdi- 
dier, przyczćm wzięto do niewoli 4 oficerów i 178 
mobilów. — Dnia 11 zniesioną została komenda 
etapowa w Stenay przez wycieczkę z Montmedy.

von Podbielski.
Bruksela, 20 października. Nadeszło tu 

z Marsylii doniesienia konstatują, że położenie 
mimo odwołania Esquiros’a nie polepszyło się. 
Mieszkańcy obowiają się rabunku ze strouyj niż­
szych warstw ludności. Bankierowie i kupcy wy­
syłają swe kosztowności za granicę. Marynarze 
wysyłają swe okręty do Genui. — Lyońtki Sa­
lut public nie przestaje karcić swywoli wojska. 
France wzywa rząd, aby zarzucił politykę ocią­
gania się i niestanowczości.

Tours, 20 października. Marszałek Bour­
baki udał się na Rouen do Lille. Briand obej­
muje dowództwo w Normandyi.

Rzym, 20 października. P. Sella oświad­
czył osobom wysokie stanowisko zajmującym, że 
stolica z pewnością do Rzymu przeniesioną zosta­
nie, lecz to że stać się może tylko w skutckBprawa, 
przez parlament uchwalonego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań 21 października. Onegdaj o godzinie 6 mi­

nut 54 wieczorem wyjechała tn ztąd na teatr wojny pod Paryż 
komenda rekonwalescentów z 5 batalionu strzelców i 19 bry­
gady piechoty pod dowództwem porucznika (nadleśniczego) 8chef- 
fera w liczbie 343 głów.

— * Korpns rezerwowy jenerała Löwenfelda, w sile 
12 batalionów, do którego należy i 47 batalion landwery, tu kon- 
sytujący, wychodzi w tych dniach do Kehl. Jenerał Löwenfeld 
udał się już ze swoim sztabem z Głogowa do B-rlina.

— * O Llebesgibach, posłanych z Poznania V korpusowi 
armii pod Paryż, piszą wychodzące tn gazety niemieckie co na­
stępuje:

„Przesyłka przedmiotów ożyźwiających dla wojsk piątego 
korpusu armii pod Paryżem odeszła tu ztąd onegdaj wieczorem 
około godziny 7 w towarzystwie właściciela dóbr Laarenzi i je­
dnego dozórcy. Dary zapełniły zupełnie trzy wagony, przycze­
piono je do pociągu wojskowego, który prawdopodobnie dojd ie 
do Wersalu bez zatrzymania się. Waga darów wynosiła około 
400 centnarów; wartość ich liczyć można najmniéj na 7 do 8 ty­
sięcy talarów. Ponieważ dalsze liczne dary nadeszły i jeszcze 
ciągle nadchodzą, które głównie przeznaczone są dla oddziałów 
landwery z tutejszéj prowincyi pochodzącej astojącńj obecnie pod 
Metz i Thiouville, przeto ma w pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia tam dotąd odsjść nowa przesyłka w towarzystwie dwóch 
delegowanych. Dary do téj przesyłki z tutejszego mia3ra eddane 
być jeszcze mogą da dziś wieczora u administratora pana Schaase 
przy ulicy Szkôlnéj.“

_* Wczoraj z rana umarł radzca miejski profesor doktor
Hläller. Zmarły pełnił przez bliska 50 lat obowiązki nauczyciela 
przy tutejszém protestanckiém gimnazjum Fryderyka Wilhelma, 
wiele lat był reprezentantem i przewodniczącym w radzie repre­
zentantów tutejszego miasta, później radzcą miejskim i decernen- 
em spraw szkolnych. Przed wielu laty redagował doktor Miiller 

Zeitung für das Grossherzogthum Posen, tudzież był 
wieloletnim korespondentem do w Augsburgu wychodzącej All­
gemeine Ztg.

— * Krzyż żelazny otrzymali świeżo: major i dowódzca 
batalionu w 2 poznańskim pułku piechoty (numer 19) v. Steins- 
dorff, student filozofii, wicefeldwebel Schnaase w 52 brandenburg- 
skim pułku piechoty, syn administratora tutejszego lombardu 
miejskiego, dwaj synowie majora Massenbacha, właściciela dóbr 
pniewskich, z których jeden, jak wiadomo, jest landratem po­
wiatu poznańskiego, i porucznik z artyleryi Brennecke.

— * Kapitan v. DDälleuhelm z 46 pułku piechoty ozdo­
biony niedawno krzyżem żelaznym, umarł w skutek odebranych 
w bitwie dnia 2 b. m. pod Metzem ran w szpitalu Augusty 
w Berlinie

— * W tutejszéj loży wolnomularskiéj zebrano 50 talarów 
dla Strassburga i przesłano sumę tę tamtejszêj loży do rozda­
nia pomiędzy ub gich bez różnicy wyznania.

_ * Asesora rejencyjnego Herzoga tu ztąd, zatrudnionego 
w oztztnich czasach przy admmistraeyi policyjnej w Hanowerze, 
powołano w charakterze pomocnika prefekta, tajnego radzey Bit­
tere, do Epinal.

— * Teatr polski w Poznaniu. Wczorajszego przedsta­
wienia „Samolubów“ nie możemy liczyć do szczęśliwych pro­
dukcji naszego młodego Towarzystwa dramatycznego. Całość, 
z powodu widocznego braku sił odpowiednich i wypływającego 
ztąd niekorzystnego obsadzenia ról, szła koszlawo i ciężko. Na- 
próżno pp. Nowakowski i Dobrzański a po części i p. Ko­
narski usiłowali wierném odfotografowaniera typów samolubów 
podtrzymywać efekt, wysiłki ich i pań Góreckiej Maryi i Do- 
roszyôskiéj paraliżowało niestety otoczenie. P. Zboiński, 
dobry w kontuszowych rolach, mało posiada kwalifikacyi do ról 
salonowych. Frak me przystaje do jego ruchów i postawy, dziel­
nie wyglądającćj w polskim stroju i przy karabeli. Panu Doro- 
szyńskiemn, z natury komikowi, nie do twarzy romantyczna 
rola kochanka, a p. Wolski dużo, dużo jeszcze będzie musiał 
pracować nad sobą, zanim się na artystę wyroili. Z tych kilku 
stów z łatwością przekona się każdy, że nie na brak dobréj woli 
i chęci, ale na brak sił, jak powiedzieliśmy wyżćj, niedomaga 
scena poznańska. Przedewszystkiém zaś daje się dotkliwie we 
znaki potrzeba artystów do ról kochanków i ról salonowych. Tć- 
potrzebie winna zaradzić Dyrekcya, ale zarazem i na publicznój 
ści naszćj cięży obowiązek przyjścia w téj mierze Dyrekcyi z po­
mocą licznym w przedstawieniach scenicznych udziałem. „Ręka 
rękę myje, noga nogę wspiera“. Chcemy mieć dobry teatr, mu- 
simy podać mu środki egzyst.encyi. Dotychczas przecież, juk nam 
wiadomo, rozbijają się wszelkie usiłowania p. Nowakowskiego po­
lepszenia setny — powiedzmy szczerze — o obojętność naszej 
publiczności dla sceny narodowéj.

. — * Kaleuüarz. Jutro, w sobotę, dnia 22 paździer-
’ nika, Brunona bisk. i męczennika, w kalendarzu słowiańskim

Przybysława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 36, zachód 
godzinie 4 minut 52.

Dnia 22 października 1603 wypędzenie Tatarów z Multan. 
— 1612 poddanie się Polaków w Kremlinie. — 1672 pokój bu­
czacki.

ß. ńrem, 20 października. (Teatr amatorski). Ko- 
1 respondent śremski w numerze 244 wspominając o teatrze ama­

torskim projoktowanym przeszłego roku w Śremie, przedstawił 
sprawę cokolwiek niedokładnie. W czasie bowiem ciężkiej ze­
szłorocznej zimy starało się kilka poważnych osób z miasta



i okolicy przyjść w pomoc tutejszemu ubóstwu urządzeniem u* 
rzecz Towarzystwa św. Wincentego a Paulo w Śremie kilka 
amatorskich przedstawień teatralnych. Skończyło się jednakie 
tylko na dobrej chęci, nie dla tego, żeby z amatorów któremu 
„nie dostawałn szaty godowój“, alr po prostu dla tego, że 
brakowało szaty godowój dla sceny t. j. potrzebnych do przed­
stawień rekwizytów, których Bię nie udało pożyczyć. Wydatek 
zaś na nowe byłby zbyt wielkim, aby go mogły pokryć dochody, 
które miały zresztą Błużyć na wsparcie dla ubogich, środek 
wióc nie byłby prowadził do celu, jaki miano na oku przy tóm 
przedsięwzięciu.

pani Ludendorf z Kruszewni, Zander z« Szczecina, Hirschfeld 
z Wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pruski z Pieruszyc, pani 
Moszczeńska z Tarnowa, Kierski z Antrowic, Połczyński ze 
Zakrzewa, Picióski z Pogorzelic, pani Goidyńska z Kijowa, 
Fettenheuer z żo lą z Berlina, Samberger ze Świebodzina, 
Schulz z Retier.

HOTEL PARYSKI. Sokolnicki z żoną z Królestwa Polskiego, 
Budziszewski z Książka, Budziszewski z Małachowa, Krtiger 
ze Śremu.
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Z przyjemnością przychodzi nam zapisać fakt, 

saszój
świad­

czący o umysłowym ruchu ńaszój prowincyi. Z dniem 1 stycznia 
1871 r. zaeznie wychodzić w Poznaniu, pod główną redakcyą p. 
Edmunda Calliera, nowe literackie pismo p. t Tygodnik 
Wielkopolski. Będzie to drugie tego rodzaju, tylko 
w szerszym nieco zakresie czasopismo. Istnieje już bowiem So­
bótka, która ma za sobą dwa lata istnienia i poważną liczbę 
abonentów. Oba wszakże te piima zyskać mogą przy wspólnćm 
porównaniu, a rywalizacji tak szlachetnego rodzaju daj nam 
Boże jak najwięcój, na tóm bowiem polu nigdy nas za wielu 
nie będzie. Wracając do Tyg. Wielkopolskiego, powiemy 
jeszcze, że w skład redakcyi jego wchodzi grono młodych a więc 
energicznych współpracowników, którym, nie wątpimy, że starsi 
i zasłużeni już na tóm po-u mężowie chętnie dłoń pomocy po­
dadzą. I tak, z udzielonój nam prywatnie wiadomości, dowiadu­
jemy się, że na ich czele mogą już młodzi redaktorowie pomie­
ścić zasłużone i szanowne nazwisko Dr. Karóla Libelta. 
Z drugićj strony z przyjemnością donosimy, że i Sobótka roz­
szerza od Nowego Roku swój zakre;, a przedsiębiorczy jćj na­

Przy dzisiejszóm dalszóm ciągnieniu IV klasy 112 król, lo- 
teryi kiasowój padła:

1 wygrana 5000 tal. na nr. 5003.
8 wygranych po 2000 taL padły na nr. 19887 22335 65025 

66221 76618 80450 85885 i 90505.
37 wygranych po 1000 tal. padły na nr. 1444 2999 7238

10206 18986 19140 19156 25131 25326 25491 25641 £0503 36707
37528 38843 40905 42881 46398 50133 50816 55468 5S204 58501
63100 67087 73423 80284 80951 80975 81522 82010 85779 87159
88265 89702 91474 i 94901.

57 wygranych po 500 tal. padły na nr. 237 1912 3521 
3677 3844 5014 6075 5120 6042 6145 9186 11657 12058 15151 
161C9 16392 17199 18790 19445 20952 22479 22578 23731 25700
26612 31468 33429 33602 34705 34803 34884 36603 41421 41594
44173 46609 51603 52829 54899 55002 55386 55717 58448 60142
63686 64209 67677 75882 77874 80993 81120 82463 83414 85561
86027 87267 i 94147.

60 wygranych po 200 tal. padły na nr. 2 ¡55 2456 2465
4751 5304 5563 5614 6716 7951 9873 11466 14673 164764476

maj w związku 14% micjscu (bez beczki) 13% tal płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Duia 21 października.

ttit.

Najwyż.
tkl. sgT. fn.

Średnia.
tal. >pr. fn.

Najuiż3za.
tal. eięr. fn

Pszenicy pięsuei, szefel po 84 fut. a, — — 2 27 i 6 2 25 —
- średuićj » • ( 2 22 6 2 20 - 2 181 9
» pośied. • • 0 _ * — 1_ _ _ —

Żyta ciężkiego • 80 0 1 29 1 28-— 1 27 —
■ średniego • s • 1 26 — 1 25 I 6 1 25 —
• pośledn. • » — — — — — — — —

Jęczmienia wielk. • 74 • 1 24 — 1 22 6 1 20 —
« drobn. M » 0 — — — — — —. — —

Owsa • 50 0 _ 29 _ — 28 - _ 27 —
Grochu do gotow. • 90 0 — - — — — — — - —

* na paszę » - 0 — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego 74 0 — — — — “ -— — — —
Rzepiku zimowego t 0 0 — — — — — 1 — — — —
Rzepiu latowego • 0 0 — — — — 1“ — —
Rzepiku latowego » 0 0 — — — — — ~ —
Tatarki • 70 0 _ — « — __ 1 —

Perek nowych - 100 0 — 14 — — 13 1- — 12 —
Wyki - 90 0 — — — — _ _ —
Łnbin, żółty - 90 0 — — — — — — — —

- niebies i » 0 0 — — — — — p- — — —
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. — — — — — — — — 1Koniczyny białśj 0 0 0 — — — — — 1— - — —

zaś

w miejscu 66—80 tai. t-e 
polska 71—7», piękna

kładca postarał się jnż o wybornego drzeworytnika, tak że i 
wnętrzna strona naszego illustrowaaego czasopisma odtąd 
znacznie na piękności zyska.

— * Biblioteki iłlrónkl w dalszym ciągu wyszły
następujące tomiki:

Żeligowski Edward (Antoni Sowa). Jordan, fant. dram.
— Czajkowski Michał. Wernyhora, powieść historyczna, 2 tomy.
— Pług Adam. Przyjaciele, bajka Krasickiego zdyalogowana. — 
Okólnik księdza Stanisława Pietrewicza. — WołodySkiba. Kwiat 
z Sumatry, powieść. — Słowacki. Ojciec zadżumionycb i w Szwaj- 
caryi.

Nakładem tegoż wydawnictwa opuści! druk poemat Tarasa 
Szewczenki „Najemnica“ w przekładzie Leonarda Sowińskitgo, 
w wydaniu ozdobuóm z portretem autora.

17089 20729 22020 27012 27054 27492 28717 31057 32586 34351
35991 36130 36639 36986 87543 87672 39974 40194 41522 41770
43193 44558 47970 50191 54898 56796 59634 60063 61190 63468
65608 65727 66856 69867 71884 74764 77212 77435 78696 80994
81096 82161 84464 87752 91600 i 92989.

Berlin, dnia 20 października 1870.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

— ♦ Mąka. Berlin, 20października. Mąka pszenna nr. 0 
4”/u—57», nr. 0 i 1 4’/3—7, tal., rżana nr. 0 3'%«—tal., nr. 
0 i 1 3’/»—”/,, tal. płac.

Poznań, 21 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5— 
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 37,—3% taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 21 października.

BAZAR. Pokrzywnicki z Kalisza, Niemojowska familią
familią

z
z Dzierzcbnicy," pani Otocka z Gogolewa, Rojewska z 

Król. Polskiego, pani Bronisz z Otoczna.
Hr. Dunin z Marszowa, pani Radońska 

Witkowski z Lwówka, Cohn i Theucher

. X UlOUICgU,

HOTEL RZYMSKI, 
z Głębokiego, Dr, 
z Berlina.

mYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI, Baarth z Cerekwicy,

Za duszę ś. p. 
Rogiera Ziołeckiego,
który zginął na ob- 
cej ziemi dnia 7 b. 
m., odbędzie się na­
bożeństwo żałobne 

sobotę, dnia 22W
b, m. w kościele św. 
Marcinao godzinie 
9 z rana, (6i8i)

■WWW 
W przyszłą niedzielę, tj. _ dnia 23 

mb. święci kościół katolicki uroczy­
stość ś. Jana Hantego, pa­
trona Polski i opiekuna oświaty. 
W tym dniu o godzinie 9 odprawi 
się snlenna wotywa w tutejszym 
kościele ś. Wojciecha, na którą za­
prasza Wydawnictwo dzieł tanich 
i dobrych. (.6210)

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 21 października. 

Poznańskie staro 3’/. % listy zastawne — tal.stare 37, % listy zastawne — tal. plac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82 tal. plac. — Pozn 
listy rentowe 83’/, taL plac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty rosyjskie 
773|, taL pł. — Akcye poznań. banku realuo-kredytowego — tal.
plac. — Rumuny — taL płac, 
związkowa 5% 97 7» płac.

Żyto: na jesień 44’/», paźdz.

Północno-niemiecka pożyczka

44’/,, paźdz.-listoi ad 44%,

Giełda berlińska, 20 października. 
Usposobienie giełdy było dziś dość stałe, pomyślne 

mianowicie we względzie papierów spekulacyjnych.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa 47,%) 99 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100'/, płac. Obi. pgtwa (4'/,) 82'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 l3'/,%) 117'/, płac.

Łict. acataw.: Zachod.-prusk (3'/,%) 72% płac, dto (4%) 
78% płac dto (47,%) 86 płac Pozn. nowe (4%) 82'/, żąd.
Llztj rent Pozn. (4%) 84 płac Prusk. (4%) 87'/, płac.

Walory asgranioane: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 źądauo.
Losy kredyt z r. 1858 86'/, płac Losy z r. 1860 (5%) 74’/,
żąd. Losy z r. 1864 (4%) 62 płaconą, Pożycz, w srebr. z r. 
1»64 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
111% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68% płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 98% płac Polsk. listy zast. 3 em. w rs. |4%) 69 
płac. Listy likw. 56 płac. Włoska poż. (5%) 54’/, płac. Ru­
muńska poż. (8%) 89% żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,%) 
60— 59J—60 płc. Tureck poż. 43—42’/,—3'/, płc. Amer. poż. (6%) 
96% płacono. Akoye kolei lelaz. Kol. mind. 135% płac. 
Gal.-Kar. Lndwik 97%- 8 płacono Auatryackie Francusk. 
211'/,—13' , płacono. Warsz.-wied. 59% płacono. Banki itd. 
Austryackie kredyt, mob. 139%—'/,—’/» płacono. Pozn. prow. 
104 żąd. Szląsk. stow. bank. (4%) 116 płac. CertyŁ hip.
Hubnera (4%%) — płac. Hansem. (47,%) 92 płac. Henkel 
(41/» %) — żąd. Meining. (47,%) — płac.

Kora gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% plac. ldr. 
lll’/,płsc ., suwerny 6. 23% płac., nap. 5. 13 płac., półunper. 5.

Pszenica: 2100 funt.
kości żąd.; ¡ośl. bialo-pst a poi-isa n—•/„ pięsna pop 
—'/, tal. z kolei płac. ;2J00 funt na pażd. 74”,—75, 
71'/,—72, listop.-grud. 70’/,—71, kw.maj 72-’, tal. plac 
2000 funt, w miejscu — taL wedle iskości żąd.; poś c-,|, 
skie 47—48 '/, tal, 79—80 luut 48%, 80—82 funt. 5 
tal. z kolei i statku płac.; na październik, i paźd.-listoj.
49 iłac., list-grud. 48’., —49'/, płac, i żąd, grudz.-styć2.
’/,, na wiosnę 50—'/, tal. płac. Jęczmień; 1750 iun.' 
i wielki 40—50 tal. wedle jakości żąd. Owies: Jaj. 
w miejscu 25—30% tal. wedle jakości żąd.; pośledni 
%, marcbijski 27—’/,, wschcdnio piński 29'/,, pomorski 1 
taL z kolei płac.; na pażd. 26%—7,paźdz-list. 26'/,—7 . 
grudz. 26'/, tal. płac. Groch: 2250 funt do gotowani»! 
tal., na paszę 51—56tal. Rzep: 1800 funt. 100—107 tal/ 
pik: 98—105 tal. Olćj rzepiowy: 100 funt w miejsc, 
tal. płac.; na pażd. 14%—%—'/,, paźd.-iist. 13’/,—%,
13’/,— ”/,, taL plac. Olej lniany: 100 fant, w miejscu 
plac. Olej skalny: w miejscu 7% tal.; na paźdz. i pażA 
7%, taL Okowita: 100 litrów po 100% w miejscu bejt 
16 — 15 tal. 29 srg. płac.; na paździer. 16—15 tal. 27—2$“ 
paźdz.-li8t. 16—15 tal. 27 sgr., listop.-grud. 16—15 tal. 25 
grudz.-stycz. — taL — sgr., kw.-maj 16 taL 22 sgr. płac. 

Giełda szezeeińska, 20 października. 
Pszenica: trzyma się; na paźdz-listopad 72%, na,. 

72 tal. Żyto: słabo; na paźdz.-listopad i list..grud, . 
na wiosnę 49'/, tal. Groch: — tal. Olćj rzepu 
spokojnie; w miejscu 14, na paźdz. 13%, na wiosnę 13? 
Okowita: stale; w miescu i ua październik 16, p 
listop. 16"/i,, na wiosnę 16%0 tal. Olćj skalny w 
i na grudzień — tal.

Giełda «roeławtska 20 października. 
Żyto: 2000 funt, ceny mało zmienione; na paźdjjl 

46'/, płac., paźdz.-listop. 46 żąd., listop.-grudz. 46—'„ gJ 
Btycz. 46'/,, stycz.-luty 47, kwiec.-maj 48 tal. płac. ,1 
nica: na paźdz. 68 taL żądano. Jęczmień: ua paźdz,] 
tal. id. Owies: na paźdz. 44 żąd., na wiosnę 45 >, 
płac. Rzep: na paźdz. 122 tal. plac. Olćj rzepiowy-' 
zniżają się; w miejscu 14 tai. żąd., ua paźdz. 14 -13«/, 
—’/, płac., paźdz.-listopad 13’/, żą dano, list.-grud. 131/I 
żąd. i płac. Okowita: ceny mało zmienione; w miejsca 1 
tal. żądano, 137, płacono; na październik i paździd
listopad 14% żąd., 
płacono.

Pszenica biała 
„ żółta
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u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy obrońców prawa Tsehuschke 
MehriDga i Meta jako rzeczników.______

Sprzedaż konieczna.
Dom mieszkalny wraz z podwórzem w m‘e 

ście Poznaniu na przedmieściu Chwaliszewie 
pod No. 103 (ulica Wenecyaóska No. 9) pc- 
żony, do kupca Filipa Graetz należący, 
który z objętością mórg 0,O) na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 350 tal 
podany, sprzedany być ma w ceiu przymu­
sowego wykonania drogą subhastacyi konie- 
cznćj w
¿redę dnia 4 »tycznia 1871 r. 

przed połuiłn. o godz. 1<*
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13. (6225)

Poznań, dnia 5 października 1870.
Królewski sątl powiatowy

Sędzia fubhastacyjny.
Heyl. 

Przez Ludwika IMerzbaelta w Po­
znaniu są do nabycia:
Złoty Jasieńko. Powieść współ­

czesna przez J. I. Kr. 1 tal. 10 sgr.
Promyki. Nowe poezye lirjczne 

przez Włodzimierza 'Wolskie- 
go. 24 sgr.

Żyd. Dramat w 5 aktach przez E, 
houóhlego. 20 sgr. 

Jadwiga. Obrazek historyczny 
Polek. Skreślił W. Sarnecki, 
sgr.

Lu

dla
20

wne po cenie 6 sgr. 12 egz. za 8 tal., 
oprawne po 8, 10, 15, 20 sgr. i 1 tal.

100 ozorów rysunkowych,
zebrał dla* nauki element. J. Topur- 
kus, nauczyciel rysun. p. Sem. nauczyc

Pamiętnik oblęź. Czę­
stochowy i jćj cudowna obrona 
mocą Bogarodzicy r. 1655, przez ks. A ug
Kordeckiego 12 sgr. (G233-)

Aukcya mebli!

Joanna Mdaur,
domu Rosenberg,Z UULUU
Królewska nl. No. 21, 

udziela gruutownćj nauki angielskiego 
Języka i literatury. Na życzenie 
wykład w języku francuskim. ft228J

Ucznia poszukuje pod pomyślnen.i wa 
runkami

[6230]
St. Kitka, introligator, 

Szeroka ulica No. 19.

Codzienni 
świeże przesyłt 

¡słodkich wim 
¡gron węgiei 
skich odbiera

i ści: 
Pary

i me 
Nien 
pan o 
dypl 
p.B

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Chwaliszewie pod No. 111 (ul. 
Wenecyaóska No. 10) położona, do kupca 
Filipa Graetz należąca, która z objętością 
mórg 03t, na podatek budynkowy z warto

flści użytku na 260 tal. podana, sprzedam 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subbastacyi koniecznej w
wtorek dnia 3 stycznia 1871 r, 

przed poludn. o godz. 1O
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13. (6226)

Poznać, dnia 5 października 1870.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia fubhastacyjny.
Heyl.

Nakładem księgarni BI. Jagielskie­
go {Wrocławska ulica 30) wyszły:

Tanie i ozdobne kSl<}%ltl (lo
nabożeństwa zawier. nabożeń­
stwo katolickie, mlnlstrantorę 
pieżnl koóelelne, pola, i łaelńa
12mo 13 arkuszy. (Z aprobatą konsystorza 
gener. archipis.) Nabyć można takowe pod 
ytułami:
Ołtarzyk złoty. Ołtarzyk pol­

ski. Ołtarzyk nony. Hluez 
do nieba. Łza elelia itd. nieopra

W poniedziałek, dnia 34 m. b. 
przed południem od 10 godziny sprzedawać 
będę publicznie z powodu przeprowadzenia
się, 1A llhelinowskl plae ±\'o 18
na I piętrze paó|skie meble, jako to:
mahoniowe stoły, krze­
sła, triinicaiiK, kanapy, 
biurka cylindrowe, bfu- 
fet z marmurem, szafy do 
bielizny i rzeczy (jednę do 

wiedeńskie ta- 
1 kanapy itd. itd.
Manhelmer,

królewski komisarz aukcyjny.

Niuiejszem donoszęuniżenie, że osiedliłem 
s:ę w Gnieźnie jako fryzy er i polecam|aa- 
lon mój do zbierania i trefienia włosów jako też 
moją fabrykę wszystkich sztucznych robót z wło­
sów i skład perfumeryi i przedo iotów toa­
letowych. Czaplicki.

(6224-)
Piwowar w fachu swoim biegły ży­

czy sobie zadzierżawić browar.
rozbierania), I
borecikl

[6219]

Zaproszenie do przedpłaty

Łaskawe oferty sub F. V. 820 do ekspedy- 
cyi anonsów Haasenstein i Vogler w Wro­
cławiu. (6222-)

A. Cichowid
[6231]

Ogłosasnia gospodarskie itd.
Ogrodnika żonatego, zaopatrzonego wi 

bre świadectwa, znającego się na chodoi 
mu warzywa, a szczególniej prowadzi] 
rozmaitych szkółek i drzew owocowych, 
szukuje się od Nowego roku. Listy fny 
Dom. Cerekwica pod Żninem pow. Watra

(6204)
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Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 19 października 1870. 

przed południem o godzinie 12.
Nad majątkiem kupca Aleksandra Szy­

mańskiego w Poznaniu otworzono konkurs 
kupiecki a dzień wstrzymania zapłaty ustano 
wiono na 25 lipca r. b.

Tymc asowym administratorem masy usta­
nowionym został Adolf Lichtenstein w Po 
znaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie 
na dzień 5 listopada r. b. przed

południem o gndz. 11 
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego adrni“’ 
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędz&ch, papierach lub in 
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 10 listopada 1870 łącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, tam dotąd do masy konkursowćj od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po 
siaoaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. |6227]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
14 listopada rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dniu 7 grudnia p. b. przed po­

łudniem o (gnilz. 11
przed komisarzem wyżćj wepomnionym w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojćj pretensyi pełno- 

cenika tu zamieszkałego lub do praktyki

Sprzedaż konieczne.
Dobra szlacheckie Nowawieś w W. Ks. 

Poznańskićm i tegoż pewiecie wrzesióskim 
położone, w księdze hipotecznćj Tern. 37 na 
stronnicy 1 i następ, zapisane, do Józefa 
Konstantego ur. Zabłcoklego należące 
które z objętością morgów 1790,,» opłacie 
podatku gruntowego ulegają, podług ustalo­
nego czystego przychodu na podatek z grun­
tu na 1020 tal. 9 sgr. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 210 tal. sprze­
dane być mają w celu drogą subhastacyi ko- 
oiecznśj
we wtorek dnia 20 grudnia r. b. po po­

łudnia o godzinie 4
w lokalu podpisanego sądu.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące, 
się tejże nieruchomjości, jako tćż szczególne 
warunki sprzedażye przez interesentów je- 
szeze stawić się mające, przejrzane być mogą 
w III biurze królwskiego podpisanego są 
du powiatowego podczas zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżśj opi- 
sanćj nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznćj, wzywa się niniej- 
szćm, aby swe pretensye najpóźnićj w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na (5471)
piątek dnia 23 grudnia r. b. po połndnln 

o godzinie 4
w lokalu urzędowym podpisanego królew
skiego sądu powiatowego.

Września, dnia 30 sierpnia 1870.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Walne Zebranie
Towarzystwa Bllody«li Prze­
mysłowców odbędzie się w Niedzielę 
dnia 23 bm. o godz. 5 po południu. (6175)

Zarząd,

5000 tal.

m

są do wypożyczenia za pupilarnem 
pieczeniem. Bliższćj wiadomości 
właściciel kamienicy przy Wielkich 
rach No. 54.

zabez-
udzieli
Garba-
[6234]

Z dniem 1 styczni» 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego".

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz‘ało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski" zawierać będzie:
Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdćj gałęzi nauk. 
Sprawozdania z umysłowego ruchu.
Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma. 

„Tygodnik" bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całćj Polsce 
a zwłaszcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznaóskiem.

Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tćj Publiczności, którćj służyć jest naszćm najgorętszóm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pecztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 złr. w a.: 

u Wgo Frledlelna w Krakowie, 
u Wnych Gnbrynowlcza i Schmitta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ abonować można na wszystkich stacyach pocztowych 
Związku półnccno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego w Pozna

1.
2.
3.
4.
5.

Świeży wielkoziar-
nisty kawior* 
brunświcką serwe- 
latową* sarde- 
low;> i truflow^ 
kiszkę wątro­
bianki i świeże ei- 
blągskie mino­
gi poleca

H. Hummel,
[6229] Wrocławska ul. No. 9.

Zielonogórskie
winogrona

poleca [6232]

T. Luziûski.

Probostwo 300 mórg, od ś. Jana nad
18 do wydzierżawienia. Listy ] 
X. Dobrzyca poste restante. (.6205

Kuchy rzepiowe
w dobrym gatunku poleca ze składa i ft( 
do wszystkich stacyi kolejowych i wodojti

[6217]

w pierw8zćm polu, są do spn- 
dania u T. Maciejewskiej: 
Wrocławska nl. 86. (607"'

wei
poz
nęć

üs Calvary.
Dwä charty, dobrej re 8'°,

Sprzedaż tryków. ~

□iu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego".
Listy niefrankowane zwracają się.

Redaktor odpowiedzialny

Edmund Callier.
nl. Berlińska No. 14, Poznań.

Panom Akcyonaryuszom

Banku rólniczo-przemysłowego
Huileckl, Potocki 1 Sp. przypominamy niniejszśm, iż do dnia

31 ni. b. należy wnieść pierwszą ratę na akcye, wynoszącą 50 
tal. od każdćj akcyi, na ręce:

Mieczysław Łysbowsbl, Poznań w Bazarze,
lub tćż:

Bank kredytowy nonimirski, Kalkstein/Ły-
- - - " m • (6223)skowski ISp. w Toruniu. 

Poznań, dnia 21 października 1870.
M. hr. Kwilccki. M. Łyskowski. Boi. Potocki,

Zielonogórskie winogrono

Mój hurtowy skład cygar
przeniosłem z dniem 1 października na 
ul. Frytleryhewsbą A o. 80, I pię­
tro, do demu pana OrloTlns. [6220]

B. Girynwafid,
Świe-Natnralne wody mineralne 

ża przesyłka wprost ze źródeł, z Inowl- 
eza, Snlzbrunn, Ems, Scliwal, 
bach, Ki«sin<en, Ofen, Blllna- 
Selters lAiliłungen, Saydschułz na­
deszła do (5924)

Dra Mankiewicza,
Wilhelmowska ul. 22.

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskićj i w marynarce królewskićj 
angielskićj.

funt brutto 3 sgr., 10 funt, włącz., z opakowaniem 1 tal, owoc suszeny, gruszki i jabłka 
nieobier. 2'/„ obier. 5, śliwki 2'/,, wiśnie 4, powidła 27, sgr. wiśniowe 4 sgr. za funt. 
Jabłka trwałe 17, tal. za szefel. Orzechy 27, sgr. za kopę, rozsyła za przesłaniem pie-

niedzy JLudwik Stern,
Zielonagóra w Szląsku.(.5994)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednćj chwili może być przygotowany odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, abyi pm iiKn. 
się na mm znajdowałIf, KUlULLul, 
podpis, jak obok: l________________

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra 
BI&nklewlGza; w Krakowie w aptece pana 
Tra. czyńsklego; we Lwowie w aptece 
mtkolascha.

aptece p. 
[3547].

Nakłidem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznania.

Sprzedaż 2'/, i 1' , letnid 
tryków w zarodowej elebl«1 
,ralnéj owczarni

Reichen pod Namy­
słowem w Szląsku

rozpoczyna się dnia 1 listopada. 
Trzoda relrlieńaka, znana z pt

wodu wielkich wyrosłych figur, hodowaą 
była od roku 1860 pod moim kierunkiem! 
Czernahory i Saksonii, tak ie teraz « 
powiednio do obecnych wymagań daje P'î 
kny do wyrobu sukna zdutny produkt weM 
przy wielkich do opasu zdatnych ciałach.

Tryki na sprzedaż idące podzielone # 
dwie klasy w cenie od 25 do 60 tal.

Adolf Heyne9
dyrektor owczarń,

Wintersdorf. [6221]

1

Dom. Durowo pod Wt) 
grówcem ma w skute! 
pożaru na sprzedaż 10! 
macior, 110 skopów, 74 ; 
cytóweb, 74 cytakó w, 15! E 
jagniąt. [6218)1 

-----—

Sprzedaż 1% rocznych trybów '■ 
mojej zarodotwćj owczarni Bif 
grettów łv lAonleścłu pod 8«1' 
rym Bojanowem, dworzec, sta«?* 
kolei poznańsko-wrocłatwakiej-
rozpocznie się w (.6199)
sobota SO października
Prócz tego są do nabycia 8 tygodnia 

we proszezakl kiernozy, Msi 
Jorkshlre jako tćż 2 bueliaje r»j 
sy z Angeln.
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